
UoW z kwiatkami.
---------=K§X=»---------

Powiastka z dawnych czasdw,
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Szanowny, mity Czytelniku!
W tym ciężkim czasie jest to najwazniejha rzeczą, aby 

nade whystklem w serca natzej milej mtodziezy kiet do chrze- 
żywota i do prawdziwej bogobojnosci zalozony 

byk Nahe drogie dziatki dożyją ciężkich czasów, gdyż wiara 
w -doga, w Trójcy jedynego, Ojca, Syna i Ducha świętego 
martwicie, a natomiast duch tego, czasu Jtę zmacnia. Tak 

rodzice, natza najwazniejha powinność, zebysmy 
tych, które nam drogie i zacne ją, wskazywali na to jedyne, 
so potrzebno każdemu. Jezus ma byc gwiazda prowadzącą 
i^swiatkoscią dziatkom nahym, aby im dobrze się powodzilo 
Tem ręfont muftemy ich podae, aby do dobrego celu dois^ 
mogly.

Z tej przyczyny dalem kilka dobrych ksiąg w mazurską 
mowtz przetkumaczyc, i protze każdego, który dobre powo- 
^e swych sPoLraci na sercu nosi: Rozszerzajcie i polecajcie 
wtzystkim te chwalebne fjtęgt, które na kopcu wyznaczone 

.^Yby u watzego księgarza me byly do dostania, to 
prtzcie Prosto do nakkadu tej książki. Ktoby za 20 marek z tych 
mązek zamowil, które na końcu podane są, dostanie one księgi 
bez pocztowej oplaty t do tego za 5 marek ksiąg wedkug mego 
wybrania jako podarek. Pieniądze upraham mi wprzód na- 
on ?c' tw bym poslak z pocztowa przedpkatą, co 
30 fenlkow lutccej kosztuje. Wyprzedawce' ksiąg na kazdem 
wianiu pukani. Roznosicieli ksiąg na każdy czas usta-

Tak Polecam i tę fftą^fę lasce Bożej. Daj Boże, aby 
wiele blogoslawienstwa spraroika.

Wszystkie listy i zapisania prohę w niemieckiej mowie

Z Wysokiem uhanowaniem

Jan Ludwik Sakuth,
ljrzesciapsk.i naklad i księgarnia.

Protzę, dajcie bacznosc na spis książek na końcu dodany!

Pierwtzy rozdzial.
Ojciec Jakob i jego córka Marya.

W ślicznym kraju Wyrtemberg, we wiosce do 
pewnego hrabstwa nalezgcej, która się Frydrychstal 
zwala, zyl przed dawne laty pewien mgz, imieniem 
Jakob Erlich. Byl on wielce poczciwym czlowie- 
kiem, a dla tego trzymal go każdy w żacy. Juz 
w swych mkodych latach byl on do tego kraju przy- 
wędrowal i znalazl tu sluzbę jako zielnik u pe­
wnego hrabiego. Gdyż on bardzo ciekawym, chętnym 
i rzetelnym byl, nlubil go nietylko zielnik zam­
kowy, pod ktorego wkadzg on stojak, lecz i same 
państwo wzięto go na oko i potrzebowalo go do 
takowych ustugow, które nie byle komu powierzone 
byc mogly. Takowego zaufania byk Jakob wielce 
godzien, bo gdy on jaki rozkaz dostal, wtedy nie 
udal się Prędzej na odpoczynek, az swg powinność 
hczerze wypelnil. Gdy więc syn hrabiego w po­
droż się mial udać, tedy mial Jakob jego towa- 
rzytzem byc. Przytem nauczyl się on wiele krajów 
i narodow poznać, mial okazyg, swoje znajomości 
powiękhyc i przez to swój rozum i swoje obyczaje 
wyktztaltowac. Wnet stal się on swemu mlodemu 
panu milym przyjacielem, któremu on się ze wtzyst- 
kiem powierzył. Jakob dalby ale tez za swego



pana rado swe życie. We wsielkich niebezpieczeń­
stwach, które w dawnych czasach z podróżowaniem 
się Lgczyty, stojak on wiernie przy jego boku i starak 
ftę każdego czasu tylko o jego dobre powodzenie fię. 
Przeto trzymat stary pan hrabia to za swg po­
winność, temu wiernemu studzę przy powrocie swego 
syna jego wierność wynagrodzić. Gdy go ale jego 
pan dozorcg majgtku uczynię chciak, tedy on mu za 
to podziękowat i prosit go tylko o to, aby mu maty 
solwareczek zaarendowat. On ftę juz dosyć po 
kwiecie byt natutat, więc zgdat teraz, na tym fol­
warku w pokoju dla siebie samego zyc. Szlachetny 
hrabia zlecit mu ten folwark na pok życia oprócz 
wtzelkiej optatni i wyznaczyt mu oprócz tego na rok 
niejakg sumę pieniędzy. Teraz poczuwat się Jakob 
byc wielce Hczęsliwym, trudnit się pilnie swg ro- 
botg, mianowicie zielnictwem i znalazt przy tent 
dobre wyżywienie. W towarzystwie milej, wiernej 
matzonki i roztropnej córeczki nie schodzito mu na 
niczem, coby ku jego tzczę^liwo^ci stuzyc mogto. 
Lecz one stowo Pisma świętego: „Kogo Pan mi- 
tuje, tego tez i karze" — miato się i na nim 
spetnic. Ledwie jego córka Marynka dziesięć lat 
stara byta, pomarta mu mila matzonka. Zal jego 
byt bardzo wielki i start go tak bardzo, iz on za> 
wczasu się zestarzat.

Jedyng jego pociechy byta teraz ta mata Marynka, 
ponieważ ona byka wiernem wyobrażeniem zmartej 
matki. Jej powierzchny wdzięczność zdobita wielka 
unizno^c i niewinność, tak iz każdy rado się z niy 

obchodzit i jy mitowat. Ona się usitowata, ojcu 
to wynagrodzić, co on byt zgubit. Co ona mu 
tylko z oczu poznać mogta, to usitowata się wyko­
nać. Będyc 15 lat stara, obstojata ojcu cate go­
spodarstwo. Gdy ona swy robotę skonczyta, tedy 
pomagata ojcu w ogrodzie kopać, przyczem ten nigdy 
nie omietzkat, jej na przytzkosc rozmaite pożyteczne 
nauki dawać. Ponieważ ona bardzo w kwiatach 
się kochata, dla tego powierzyt jej ojciec osobliwy 
oziemek lub lechę, na której ona zasiać mogta, co 
tylko chciata. Tu można byto widzieć naMiczniejtze 
kwiaty catej okolicy. Ojciec zapisat jej co rok nowe 
nasienie i cybule, które ona bardzo pielęgnowaka 
i wielce się cietzyta, kiedy mtoda roślina pykow 
dostata. Nie mogta sie wcale -doczekać, az się te 
porozwijaty; a gdy z nich śliczne kwiaty się staty, 
tedy byta radość jej niezmierna. Nikt nie prze­
siedl mimo ogrodu, oprócz zęby sie tym ślicznym 
kwiatom nie przyjrzat. Osobliwie dzieci bawity ftę 
rado w bliskości ogrodu, gdyż oni często od Maryi 
najsliczniejtzymi kwiatami obdarzeni byli. Stary 
Jakob potrafik tę przychylność Maryi ku kwiatom 
w rozmaite podobieństwa ubierać. Kiedy oni oboje 
rano po skończonej modlitwie po ogrodzie się prze­
chodzili, tedy potrasit on przy ich rozmowie na 
wyzsie rzeczy wskazywać. Na rozwijających ftę kwia­
tach pokazywat on jej znaki Hlachetnych cnot. Gdy 
raz Marya ojcu pod czas prędkiej wiosny ksiczgcy 
fiotek przyniosta, tedy on rzekt: „Ten wdzięczny 
kwiatek ma tobie byc przyktadem pokory i unizno^ci,



6 7

która w skryto^ci dobrze czyni. On ktzcząc ukry­
wa i oznajmia swą bytność tylko przez wdzięczny 
swój zapach. Bądź ty mu podobna; nie kochaj ftę 
w wspanialych tzatach i czyn dobrze, gdzie tylko 
mozetz, oprocz zebyS o tern wiele trzymać miaka." 
Pod czas pięknego poranku w porze lata przecho- 
dzila fię Marya z ojcem po ogrodzie. Przytem 
natrafili świeżo rozwiniętą lilią. „Ach, jak bia- 
lutenki i czysty jest ten kwiat!" rzekla Marya. 
„Matz prawdy", odpowiedzial ojciec, „gdyby tez 
i ludzie w ich myślach i uczynkach tak czystymi 
byli. Z tegoby zapewnie byla radość w niebie, 
bowiem tylko czysty umyśl jest Bogu przyjemny. 
Smukty wzrost tego kwiatka wskazuje jako palec ku 
niebu. On powinienby ludzi na to napominać, 
iz oni nie na rzeczy tego Świata patrzeć mają, 
lecz na to, co w górze jest. — Przypatrz ftę tej 
tu rozy, ona wyrosla z cierniow. Tak przemienia 
Bog często zal we wielką radość. Gdyby kto gwal- 
tem ten kwiat z pąka wydobyć chcial, wtedyby go 
znitzczyk. Pan Bog rozprowadzil powoli delikatne 
listki tego kwiata i udarowal je wdzięcznym za­
pachem. Tak rządzi on tez żywotem ludzkim i do­
puści nie raz na czlowieka, co mu się nieprzy- 
jemnem byc zdaje, ale co mu jednak ku dobremu 
śluzy. Więc powinniśmy się ze wtzelką ufnością 
w ręce Boga wtzechmocnego podać i wtzystko cier­
pliwie znosić, co on na nas wlozy."

Pod opieką tak mądrego i pobożnego ojca 
wzrastala Marya jako śliczny kwiat, będąc tak nie-

e winna jak lilia, tak pokorna jak fiolek, a tak śliczna 
jak roza. Jej ojciec poznal z ukontentowaniem, 
jak jego nauki w jej sercu się zakorzeniły. On zhl 
tylko dla niej, a jej utraty on by zapewnie nie zniosl.

Wtóry rozdzial.
Poznanie sie Maryi z familia hrabiego.

Stary Jakob plotk, kiedy prawie czas mial, 
piękne kotzyki, które ludzie w okolicy rado kupali. 
Ztotochy do tego przynosila mu Marya z bliskiego 
boru. Gdy ona raz w marcu wytzla, aby ojcu 
ztotochow narznęla, wtedy znalazla w boru pierwtze 
przylatzczki. Urwawtzy z nich kilka z wielką ra­
dością, uwinęla dwie ruchelki, z których jedną ojcu 
dac umyslila. Przy powrocie do domu spotkaka się 
z panią hrabiną z Frydrychstalu i z jej córką 
Amalią, które pod czas wiosny na zamku Fry- 
drychstal, pod czas zimy ale w stolecznem mieście 
mietzkac zwykly. Gdy Marya te osoby poznala, 
tedy ustąpila na stronę, aby im drogę zrumowac. 
Przytem pomiarkowala mloda hrabina owe ruchelki 
przylatzczkow. „Co, czyli juz przylatzczki ktzczą?" 
zawolala z podziwieniem. Marya podala zaraz 
pani hrabinie i jej córce owe ruchelki. One je 
przyjęty z radością, a matka sięgnęla do kietzeni, 
chcąc Maryą obdarzyć. „Ach, nie tak, wielmożna 
pani," rzekla Marya, „ja za to nic nie żądam. 
Trzymam to za wielką stawę, iz mogę memu ka- 
skawemu państwu, od ktoregom się tak wiele do-
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brego doznaka, matą radość sprawić." Pani hra­
binie udako ftę to bardzo i ona prostka Marych, 
ażeby czysto kwiatków na zamek przynioska. Marya 
rado to uskysiaka, i tak przysiko do tego, iz te obie 
kobiety ją co poranek u siebie widziaky i ją dla jej 
rozumu, jej wesokej myśli i jej uniznosci bardzo 
ulubiky. Marya ulubika także wielce hrabiny Ama­
lią, która z nią w równych latach byka, a gdyż jej 
urodziny się zblizaky, tedy umySlika Marya, ją 
makym podarunkiem rozweselić. Jej ojciec naplotk 
byk pod czas zimy kilka makych kosiykow, a naj­
większy z nich podarował byk Maryi. Teraz umy­
śliła ona, ten kosiyk najpiekniejsiymi kwiatami na- 
peknić i go Amalii podarować. Jej ojciec me 
przy siak tylko na to, lecz wystroik ten kosiyk do tego 
bardzo ślicznie. Marya nawybieraka takowych kwia­
tów, które nietylko piękny kolor miaky, lecz przytem 
tez i wdzięcznie pachniaty. Z tej przyczyny usky- \

Haka ona z ust swego ojca wielką pochwalę.
Hrabina Amalia ciesiyka jtę nieznuernie, gdy 

jej Marya ten kosiyk z serdecznem pozdrowieniem 
podaka. Ona wcale nie wiedziała, z czegoby się 
totęcej dziwować miaka, z delikatnej roboty kotzyka, 
czyli z pięknych kwiatów. „Jakże mię ten poda­
runek wielce ciehy, tociem ja dziS kotztowniejsie po­
darunki dostaka, lecz żaden mi nie jest tak mikym, 
jak ten; ach, pojdz ze mną do matki!" tak wolaka 
na Maryą. „Patrz tylko, mika matko", wolaka 
jesicze we drzwiach, „co za śliczny podarunek mi 
Marya przynioska. Czylis ty co piękniejszego
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widziaka?" Śliczny kosiyk udak się tez i pani 
hrabinie. „Ten podarunek," rzekka ona, „czci 
Maryą wielce. Jakże ona swój ogród z tej przy­
czyny splądrowaka. Ten kosiyk jest godzien, zęby 
byk odmalowany. Zaczekaj tylko cokolwiek, mika 
Marynko, ja wnet się do ciebie powrócę!" To 
rzekksiy, zawokaka za sobą córkę swą. „Czylis ty 
juz o tem rozmyAaka," rzekka do niej w drugiej 
izbie, „co ty za to Maryi podarujesi?" „Mika 
matko," odpowiedziaka ta, „ja myślę, ze moja ró­
żowa suknia, z której ja juz wyroskam, dla niej 
by najlephym podarunkiem byka. Ona potrasi 
dobrze tzyć, dla tego będzie jej katwo, oitą na siebie 
przesiyć." „Dobrze, ja na to przystaję," rzekka 
pani hrabina, „ta rozowa suknia sprawi Maryi 
nie mąką radość, a gdy sie komu co podaruje, 
wtedy potrzeba na to pamiętać, czyli ten podarunek 
obdarowanemu tez pożytecznym jest." „Idźcie teraz," 
rzekka pani hrabina wdzięcznie do Maryi i do 
córki swej, „i starajcie się o to, zęby kwiaty nie 
powiędky. Dziś mają one stok nasi przystroić. 
Mika Marynko, ja to zdaję mej córce, tobie za 
twój podarunek się odwdzięczyć."

Obie dzieweczki oddaliky się, a Amalia rozkazaka 
swej izbetnej skuzebnicy, ową rozową suknię przynieść. 
„Co, tę suknię chce wielmożna hrabina oblec?" 
zapytaka się ta. „O nie, ja ją chcę Maryi po­
darować", odpowiedziaka Amalia. „Czyn, com ci 
rozkazaka, a nie dopytuj się więcej". Skuzebnica 
ledwie byka w stanie, gniew swój ukryć. Obróciwszy



7?

7

<*-

ftę prędko, poleciala i wyjęla oną fufitię ze skrzyni. 
„Gdybym ją tylko na drobne kawaly podrzeć mogla", 
tak fama do siebie rzekla, „ta faltzywa córka zielniczka 
juz mię nie rnalo u mego państwa wygryzla, o teraz 
zabierze jetzcze i tę suknią, która po prawej prawdzie 
mnie należy". Gdy ona ale do izby się powrocila, 
nie bylo na niej żadnej zlosci znać, inaczej podala 
ona ową suknię Maryi z wdzięczną twarzą.

„Ta suknia, mila Maryo", rzekka Amalia, 
„ma cię na to napominać, jak wielce mię twój 
podarunek cietzy. No^ ty ją na moją pamiątkę 
i Poklon się twemu ojcu". Marya podziękowawtzy 
hrabinie serdecznie, udaka się pelna radości jak naj­
prędzej do domu. Jej ojcu mniej się podarunek 
hrabiny udal. „Życzyłbym", tak rzeki on, „zebys 
byla kotzyka na zamek nie zaniosla. Ta suknia 
jestci nam wprawdzie jako podarunek wielmożnego 
państwa bardzo przyjemna, lecz inni będą nam ją 
zazdrościć, a co jetzcze gorzej, ty mozetz sie przez 
to stać Pytzną. Bron się tego, bo uniznosc i rzetel­
ność zdobią dzieweczkę lepiej, nizli najsliczniejtze haty.

Trzeci rozdzial.
Pierścień i to, co z niego wyroslo.

ledwie Marya, do domu przytzedltzy, do roboty 
fię wzięla, tedyc wstąpita oraz mloda hrabina blada 
i zfatygowana do malej izbetki. „Dla Boga, 
Maryo", tak rzekla, „cozes ty uczynila? pierścień 
mojej matki z kotztownym dyamentem zginąl. On 
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lezal w tej izbie, w której ja i moja matka ciebie 
samą zostawilim. Oprócz ciebie nikt w niej nie 
przebywal. Przyznaj się więc, zes ty go wzięta, 
bo inaczej mogloby ci licho iSc. Jezli go matz, 
tedy oddaj mi go wprędce, a tedy ja tę rzecz zataję". 
Marya zbladla jak ściana. „Coz to za stratzna 
rzecz", rzekla wylęknięto, „toć ja tego pierścienia 
w izbie wcale nie widzialam." „Maryo, namydlij 
się", rzekla Amalia, „co dla ciebie z tego wyroić 
może. Ty wcale nie wietz, co za wartość ten 
pierścień posiada. Ten kamień, który w nim 
wprawiony jest, kotztuje kilka tysięcy marek. TybyZ 
go zapewnie byla nie wzięta, gdybyś wiedziaka, co 
on kotztuje. Oddaj mi go więc, a wtzystko będzie 
ci przebaczono". „Jakże ja mogę ten pierścień 
oddać", rzekla Marya z placzem, „gdy go wcale 
nie posiadam. Moj ojciec nauczal mię zaraz 
z mlodosci, wystrzegać się zlodziejstwa, a jam 
się nigdy nie odwazyla, to porutzyc, co innym 
należy".

Tym czasem nadtzedl ojciec, który mlodą hrabinę 
przychodzącą byt widzial, do izby, chcąc wiedzieć, 
z jakiej przyczyny ona tu się stawila. „Jakżeż to 
może byc", zawolal on, gdy uslyhaL, o co tu idzie. 
„Maryo", rzekl on ze drżeniem, „i najmniejtzą 
rzecz ukraść, jest zbrodnią, która od sądu ostro karana 
bywa. Lecz ta kara jest niczem naprzeciw onej 
karze, która cię u uajwyztzego sędzi, który serca 
i myśli zna, oczekuje. Jakże pokazujetz się ty 
wielmoznemil państwu niedziękczynną za tą laskę,

♦ "
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ftórą ono tobie okazalo. Jezlis ty fię przez blask 
zkota dala omamić, tak izes onego przykazania za- 
pomniala: Nie kradnij! tedy uczyń to znown dobrze 
i oddaj pierścień". „O mity ojcze", odpowiedziaia 
plączącą Marya, „jakże mię twe podejrzenie boli. 
Otóż ja wprawdzie żadnego pierścienia nie widziakam, 
a choćbym takowy gdzie na drodze znalazla, tobym 
sie Prędzej nie nspokoika, azbym go jego wlascicielowi 
przywrócila. Wiezze to sam, izem jetzcze i naj- 
mniejtzej rzeczy nie nkradla, jakżebym się miala od­
ważyć, taką kotztowną rzecz sobie przywlatzczyc! V 
Wierz mi to, iz tak dobrze, jakiem ja jetzcze nic 
nie nkradla, takiem ciebie jetzcze nigdy nie obelgala". 
„Patrz", postąpił ojciec dalej w mowie, „wielmożna 
hrabina Amalia tylko z przychylności kn tobie tu 
fię stawila, chcąc cię przed farą obronić, więc nie 
zasluzyla tego, abyś ją obelgala. Gdy więc pierścień 
posiadatz, wtedy się przyznaj, a wtzystko będzie dobrze. 
Powiedz prawdę, a nie Lżyj; patrz na me siwe 
wkosy, a nie przywódz na nie hańby, ani prowadź 
ich z zaloscią do grobu. Powiedz przed Bogiem, ? 
jezli Pierścień posiadatz!" „Tak pewno, jak ufam 
do niego się dostać, tak pewno nię widzialam 
pierścienia, nnim go sobie nie przywlatzczyla", za- 
wokala Marya, ręce zlozywtzy. „Teraz ci wierzam", 
rzekl ojciec. „Choć mi ta rzecz bardzo nieprzyjemną 
jest, to jednak jestem tzczęsliwym, wiedząc to, zes 
jest niewinną. Mech teraz na nas przyjdzie, co 
chce, my chcemy to cierpliwie znosić; a choćby nas 
wtzyscy ludzie opuścić mieli, to jednak mamy Boga

w niebie, który raz natzą niewinność lub tu, lub 
tam na jawią wywiedzie".

MLoda hrabina byla bardzo wzrntzona. „Gdy 
ja was tak mówić slytzę", rzekla.ona, „tedy wierzę, 
ze Marya niewinną jest. Lecz gdy rozwazę, na 
jaki sposób pierścień zginąl, tedy nie mogę inaczej 
myśleć, jak ze ona go musi mieć. Moja matka 
wie bardzo dobrze, na którem miejscu pierścień 
leżak, pierwej nizlim ja z Maryą do izby wetzla. 
Nikt więcej do tej izby nie wstąpil, Marya sama 
w niej ostala. Gdy^my precz odetzli; chciala się 
moja matka przyoblec, a chcąc pierścień na palec 
wsadzić, poznala, iz go niema. Z wielką pilnością 
obtznkala ona kilka razy catą izbę, nizli kto do niej 
byl wstąpil, lecz wtzystko darmo. Któżby miat 
pierścień mieć? Ja powrócę się do domu z cięz- 
kiem sercem. Oprócz mię i mojej matki nikt o tej 
rzeczy nie wie, lecz ona się dknzej zataić nie da. 
W oczach mego ojca posiada ten pierścień wielką 
wartość, gdyż on' jest pienieniem ślubnym. On 
to zaraz pomiarknje, iz matka go nie posiada. 
Zyjcie z Bogiem, jać wprawdzie będę mówić, iz 
Marya podlng mego mniemania niewinną jest, lecz 
kto wie, jezli mi to będą chcieli wierzyć!" Smutna 
opnscila ich.

„Ojcze", rzekla teraz Marya, „jamci wpra­
wdzie jest niewinną, lecz kto wie, jak się z nami 
obróci. Gdyby mię te nietzczę^cie tylko samą spot­
kać mialo, tedybym to rado znosila, lecz to jest dla 
mnie stratzną rzeczą, ze i ty przytem będzietz cierpieć



uulsiak. „Niechże cię to nie trwoży", odpowiedzial 
ojciec, „spuśćmy się na Boga, a on whystko dobrze 
uczyni. Tyć zapewnie będzietz ostro sądzona, lecz 
dla tego nie rozpaczaj. Nie daj się przez żadną 
rzecz od prawdy odwieść; sluchaj na twe sumienie, 
dobre sumienie jest miękką podusiką. Choćbysmy 
mieli być rozlączeni, i choćbym ci w twej biedzie 
pomodz nie mogl, to nie zapomnij o Ojcu w nie- 
niebiesiech, lecz trzymaj się go mocno, a nikt ci go 
nie odbierze."

DLugo to nie trwako, tedy oraz otworzyly się 
drzwi chaty, a pan Amtman i kilka slug sądowych 
wstąpiko do izby. Marya uciekla ze strachem w ra­
miona swego ojca, mocno się go trzymając. „W imie­
niu prawa Merę ja cię w pojmanie, Maryo Er- 
lich," tak rzekl pan Amtman. „Związcie ją Lan- 
cuchem i zaprowadźcie ją do więzienia, także tez 
i jei ojca. Obstąpcie dom, az ja go dobrze pod- 
stukam." SLudzy sądowi wykonali ten rozkaz, 
a Marya dala się oprocz wtzego związać i odpro­
wadzić. Gdy tych obu więźniów z domu wypro- ' 
wadzano, tedy nazlatywalo się wiele ludzi, chcąc 
się temu przyjrzeć. Choć Jakob i jego córka na­
przeciw innym ludziom wdzięcznymi byli, to jednak 
nie schodziło na takowych, którzy się z ich nie- 
siczęscia ciehyli. Lecz najwięksia czę^ć ludzi obza- 
lowywala niesiczę^liwych. „Co za dziwne rzeczy 
dzieją się we kwiecie", tak rzekl jeden do drugiego, 
„^rzyhlosć pokaze nam, czyli^my się w rzetelnym 
Jakobie omylili."

Czwarty rozdzial. 
Marya we wiezieniu.

Marya ledwie co viiie omdlala, gdy ją do wię­
zienia wprowadzono i drzwi za nią zamknięto. 
Zciemięzona upadla na ubogie postanie ze skomy, 
które jej Lozkiem być mialo i wnet zasnęla. Gdy 
się ocucila, byka juz ciemna noc. Onej się zda- 
walo, iz się w swej izbie znajduje, a ten Przytraf 
z pierścieniem zdawal się jej być snem. Chcącli 
się ale podnieść, poczuta kancuchy na rękach, a ich 
tzelest brzmial jej stratznie w uhach. „O moj 
Boże", tak zawolala, upadltzy na kolana, „tyć 
Wiesi, zem jest niewinną. Tys jest posilkiem cier­
piących. Ratuj mię, zmiluj się nademną i nad 
ojcem moim." Przy wspomnięciu na ojca wy- 
Prysly jej gorzkie lzy z oczu, a bol niezmierny 
zamknąk jej mowę. Teraz wpadka światków księ­
życa, który dotąd ciemnymi oblokami zakryty byk, 
do jej więzienia. Przy jego milym blasku potra- 
fila ona wsiystko Poznać, co się w tym malyni 
gmachu znajdowalo. Oprocz owego postania ze 
skomy znajdowalo się w nim trochę uwyzniej lezące 
miejsce, które stok zastępować mialo i na ktorem 
dzban i miska gliniana stojaly. Gdy noc się 
skonczyla, bylo Maryi lżej na sercu. Przy wej­
rzeniu na księżyc zdawalo się jej, iz jakiegoś mi- 
Lego przyjaciela widzi. „Mily księżycu", tak rzekla, 
„tylko ty jedynie oglądatz się za twą przyjaciolką. 
Jakże to mnie ciesiy tu w mojej nędzy, iz cię 
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widzieć mogę. Moje myM bębą przez to od tej 
trwogi, która mię tloczy, odwrócone i obracają się 
do tego, który i ciebie prowadzi. Tam w górze 
oczekuje nas po krótkim czasie trwogi radość nie­
zmierna, która trwa na wieki." Ciemne obloki za­
kryty teraz księżyc, a strahna ciemność panowala 
znowu we więzieniu. Lecz niedlugo potem ztzedl oblok, 
a księżyc zacząl na nowo mile Świecić. „Otoz", 
rzekla Marya, „takci będzie często niewinność zać­
miona, lecz niedlugó potem rozkwieci się ona znowu 
wiele jawniej niz przedtem. Ty mily Boże, wy- 
wiedzietz tez i moją niewinność na jawią. W twoje 
ręce polecam ja moje sprawy." Ucitzywtzy się znowu 
polozyla się na postanie i zasnęla mile.

Brzęk kluczom obudzil ją rano ze Zpiku, stroz 
nad więźniami otworzywtzy drzwi, wyprowadzil ją 
do przestuchow. W izbie, w której czlowieka drgotki 
braly, oczekiwal ją pan Amtman z pisarzem. 
Sędzia przelozyl jej kilka pytań, na które Marya 
spokojnie i podlug prawdy odpowiedziala. Oświad­
czając się byc niewinną, prosila, aby ją z wię­
zienia wyputzczono. „Mię ty nie zglupitz", rzekl 
sędzia, nikt oprócz ciebie w izbie nie byk, pierścień 
po twem odejściu zginąl, więc nie mogl go nikt 
inny wziąć, jak tylko ty. Nie musitz tego myKec, 
żebym w to, co niemozliwem jest, wierzyć mial." 
„Jac inaczej nie mogę mowie", odpowiedziala Ma­
rya, „jak to, com dotąd byla wyrzekka. Toc ja 
żadnego pierścienia nie widziakam, dla tego nie 
moglam go tez wziąć." „Kiedy ja ale świadka 
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stawię, ty niegodziwe stworzenie", rzekl sędzia su­
rowo, „który ten pierścień we twych rękach widzial, 
co tedy na to powietz? Czyli jetzcze nie zaprze- 
stanietz lgac, i karę twoją przez to powięktzac?" 
Marya odpowiedziala na to, iz to niemożliwą 
rzeczą jest, zęby jej kto zlodziejstwo dokazac mogl. 
Na zadzwonienie sędzi wftąpila dziewka izbetna do 
gmachu. Tac się nie mąko z tego uradowala, usly- 
tzawtzy, iz Marya w podejrzenie przytzla, ze pier- 
^cieli ukradla. Ona byla najwięktzą nieprzyjaciolką 
Maryi, po pierwtze dla tego, iz mniemaka, ze przez 
nią laskę u swego państwa zgubi, a po drugie dla 
tego, iz ona tę rozową suknią w podarunek do- 
stala, na którą ona juz dlugo czatowala. Ażeby 
więc Maryą tern więcej obwinić, powiadala ludziom 
na zamku, iz pierścienia nikt wziąć nie mogl, jak 
owa odludna córka ogrodnika. „Gdym ja ją 
w sieni spotkala", tak twierdzila, „pomiarkowalam, 
iz ona się pierścieniowi z kotztownym kamienienr 
przyglądala. Ujrzawtzy mię, schowala go prędko do 
kietzeni. Jakże to mię cietzy, iz tylko ten niego* 
dzijatz w izbie się znajdowal, boć inaczej mogliby 
jetzcze poczciwi ludzie w podejrzenie przyjąć." Ta 
powiastka roztzerzyka się wprędce w calej okolicy 
i dotzka tez do utzu Amtmana. Ten dal teraz 
izbetną do siebie zawolac, ażeby naprzeciw Maryi 
świadectwo wydala. Pan Amtman napominal ją 
z wielką powagą, przed Bogiem bez względu na 
osoby tzczerą prawdę powiedzieć. Sluzebnac się na 
niejaki czas cokolwiek zahamowala, lecz owa zlosc

Blumenkorbchen. "'•X, 2 
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w sercu jej sprawiła, iz ona na glos sumienia, 
który ją ostrzega!, nie słuchała. Ona to poznała, 
iz się teraz więcej cofnąć nie może i ze teraz przy 
tem zostać musi, co byka wyrzekła. Twierdziła 
toięc Maryi w oczy: „TocieS ty ten pierścień 
wzięła, bomci go u ciebie widziała." Marya 
usłytzawtzy takową niewstydliwą łgę, nie potrafiła 
i słowa wymowie. Ledwie mogła z płaczem odpo­
wiedzieć: „Jakżeż ty to mozetz mowie, gdyś ty 
mtę wcale nie spotkała. Mow prawdy, a nie czyn 
mię Przez twą łgę nietzczęsliwą." Służebna nic 
na to nie dbała. Ona pamiętała tylko na to, 
aby swej służby nie utraciła i Maryą z drogi 
zepchla. Gdy toięc whystko to, co przedtem byla 
wymówiła, jehcze raz wyraźnie potwierdziła, była 
od sędzi odputzczona.

„JeHcze^ się teraz inaczej nie namydliła", krzy­
knął ftdzia na Maryą. „Przyznaj (tę, bos jest 
przeświadczona; powiadaj, gdzieś pierscieii scho­
wała. Gdy go w twoich ręku widziano, wtedys 
ty go tez wziąć mnsiała!" Marya została i teraz 
przy swem wyrzeknięciu; nawet i kara nie mogła 
ją od prawdy odwierć. Ona tylko to jedno twier­
dziła, iz jest niewinną; lecz sędzia nic na to nie 
zwazał. Gdy i po tęgiem karaniu Marya Przy­
znać się nie chciała, tedy odprowadzono ją nazad 
do więzienia. Zekrwawiona i pełna boleści leżała 
długi czas na posłaniu, az na końcu zasnęła.

Na drugi dzień były przesłuchy odnowione. 
Gdyż przez surowość i karę sędzia nic wskórać nie 
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mógł, dla tego próbował on teraz wdzięcznemi 
słowy Maryą do tego przyprowadzić, aby się przy­
znała. „Twoja zbrodnia będzie podług prawa 
Śmiercią karana", tal on rzekł, „tyH żywot twój 
przewiniła, lecz jezli się PrzyznaH, zes jest winną, 
tedy będę się o to starał, ze z tobą tak ostro nie 
będzie postępowano i ze ty nawet wolną będzietz. 
Namyślaj się teraz prędko, boc tu idzie o życie. 
Jac wprawdzie tylko twego dobrego Hukam; coz ci 
nada pierścień, kiedy ty dla niego będzieh mnsiała 
umrzeć!" Marya jednak została nieporuhona, nawet 
i Zmierc nie potrafiła jej zestratzyc. Ona mnie­
mała, izby nie miała żadnej spokojno^ci, gdyby 
życie swe łgą wykupić miała. Sędzia wiedząc to 
dobrze, jak bardzo Marya ojca swego miłuje, tak 
dalej w mowie swej postąpił: „Rozwaz, co czyniH, 
dla twej łgi nie utracih ty tylko twe życie, lecz 
przyprowadzih i ojca twego do grobu. On będzie 
od sądu za twego winowajcę trzymany i nie ujdzie 
kary. Chociaż ty więc o twój żywot nie wiele 
dbaH, to pamiętaj na siwe włosy twego ojca. Coz 
za wielką winę bys ty na siebie wzięła, gdybyś 
dłużej przy twem łganiu pozostać chciała."

Te słowa uczyniły na Maryą wielkie wraże­
nie i stały się dla niej wielkiem pokuszeniem. Coz 
miała czynie? Czyz miała mowie, iz pierścień 
ukradła, lecz drogą idąc zgubiła, czyli zostać przy 
prawdzie? „Nie", rzekła na końcu sama do siebie, 
„wolę przy prawdzie pozostać, niech juz się dzieje 
jak chce. Nie chcę łgą me życie i życie mego
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ojca okupić i przez to Boga przegniewać. Prawda 
jest najprosttzą brogą, kto (tę jej trzyma, tego Pau 
Bog obroni i wtzystko ku dobremu wyprowadzi.

Teraz tak fię do sędzi odezwala: „Nic nie po- 
trafi mię do tego przyprowadzić, od tego odejść, 
com botąb byka wyrzekla, boćby to byko tgą, a choć­
bym Przez to życie swe ratować mogka, to jednak 
tego nie uczynię. Lecz tzanujcie mego ojca, co się 
mię tyczy, to ja chcę rado umierać". Sędziego 
wzrutzyky te stówa bardzo. Gdyby świadectwo 
izbetnej podejrzenie nie bylo wsparto, wtedyby on 
Maryą wolno pu^cil. Lecz tak dat on ją znowu 
do więzienia zaprowadzić.

Sędziemu nie byto to wcale przyjemnie do 
myśli. „Wtzystkie użyte środki nic nam nie po- 
mogly", rzekt on po odejściu Maryi do swego 
pisarza, „a i kroka dalej nie przytzlim. Gdy- 
byśmy takiego świadectwa naprzeciw tej dziewczynie 
nie mieli, tedybym ja pierwtzym byt, któryby ją 
za niewinną uznat. Lecz gdy to wtzystko uwazę, 
tedy mutzę przy tern pozostać, iz ona ten pierścień 
ukradka. Taki zatwardziaky zlodziej jetzcze nigdy 
przedemną nie stojat." Na drugi dzień udatsię 
jetzcze raz na zamek hrabiego i dat tani sobie 
wtzystko do najmniejtzego powtórzyć; przez caty dzień 
czytat pilnie protokot i dumat nad kazdem wymó­
wieniem Maryi przy jej wystuchach. Lecz przy tern 
nie przytzedt on dalej, i budowat teraz jedynie na 
tem, czyli jemu przy przesłuchach starego ziel­
nika lepiej się nie potzczęsci. Zaraz tegoż dnia dat

go przed się przyprowadzić. „Jakobie", tak do 
niego przemowit, „znam was jako rzetelnego czto- 
wieka, powiedzcie mi więc, gdzie córka watza pier- 

* ścień schowaka. Jać będę wprawdzie za ostrego 
, , stdziego trzymany, lecz to mi się jetzcze nie przy- 

dato, żebym kogokolwiek na urząd niesprawiedliwie 
odsądzić miat. Nie ządamci ja śmierci córki watzej, 
lecz jezli ona nie zaprzestanie, zawtze na nowo 
tgać, wtedy nic mi innego nie pozostanie, jak ją 
na śmierć osądzić. Ona musi być ztodziejką, 
wtzystko świadczy naprzeciwko niej, wymówienie stu- 
zebnicy izbetnej nie pozwala mi w tem wątpić. 
Gdyby ona pierścień oddala, wtedy databy się ta 
rzecz wolniej rozstrzygnąć i utzlaby śmierci. Gdy 

, wam więc watza córka mila jest, tedy powiedzcie mi 
podlug prawdy, co wy w tej rzeczy wiecie, a ja

■ wam oświadczam, iz się z nią jak najlepiej obcho­
dzić chcę." „Panie Amtman", odpowiedzial na 
to Jakob, „choćby mi pan zkote góry obiecak, 
i choćbym przez to życie córki ratować mogk, to 

v.. jednak mutzę świadczyć, zem pierścienia nie widziat, 
ani tez o nim nie wiem." „Tobym i ja chciak 

' rado wierzyć", rzekt na to sędzia, „lecz ja mutzę 
. tak sądzić, jak ta rzecz się wydala i jak podtug 
- Prawa osądzono być musi."

i



Piąty rozdział.

Obsadek i jego wykonanie.

Ten przypadek z pierścieniem sprawik w cakej 
okolicy wielki rozruch. Każdy byk ciekawym, jak 
ta rzecz po wyskuchach Maryi wypadnie. Ci, któ­
rzy dobrze o niej mtMeli i ftę jej żalili, zyczyli 
to z serca, aby byka za niewinny uznana. Nawet 
familia pana hrabiego radoby to widziaka, zęby 
niewinność Maryi na jawią wytzka. Pan hrabia 
dak sobie każdy nowy protokok przekozyc, rozmawiak 
o tent dkugo z Amtmanem, lecz nie mogk i naj- 
mniejtzej rzeczy znaleźć, przez ktorąby niewinność 
Maryi dokazana byc mogka. Stary Jakob prosik 
Boga serdecznie, ażeby swiatkosc w tą rzecz przy­
prowadzić raczyk, izby jego dzieci^ nie musiako nie­
winnie byc osądzone. Marya byka gotowa, wtzystko 
spokojnie Przyjąć, co ją trafi. Ona czuka ftę byc 
niewinną, i polecika swą rzecz w tęce Boga naj- 
wyztzego. Ona byka jetzcze kilka razy przeskuchi- 
wana i próbowano z nią rozmaitość, aby ją do 
przyznania ftę przywieść, nawet ojciec jej musiak 
ją we wiezieniu nawiedzić, aby to uskutecznik. 
Tenci przyobiecał wprawdzie, to uczynię, lecz zaraz 
przytem dodak, iz on to dobrze wie, ze ona tego 
pierścienia nie wzięta. Gdy on od swej córki 
znowu do Amtmana wiedziony byk, tedy rzekk ze 
wzruheniem: „Oświadczam to przed Bogiem whech- 
wiedzącym, ze moje dzieci^ niewinne jest."

Sędzia widząc, iz whystko daremno jest, za- 
konczyk akta i post^powak do obsądku. Marya 
miaka dla dokazanego zkodziejstwa i zatwardziakej 
Lgi na pok życia do cuchthauzu przyjąć, podkug 
osobliwej Laski pana hrabiego jednak wespok z jej 
ojcem, który albo przy tej kradzieży pomocnikiem 
byk, albo o niej miedziak, z kraju wygnaną byc. 
Te dobra, które oni posiadali, miaky od sadu 
wciągnione byc, aby przez to kotzta zapkacone byó 
mogky i wartość pierścienia niecokolwiek ftę wro- 
cika. Drugiego dnia rano miak byc obsądek wy­
konany.

Gdy skuga sądowy tych nietzcz^liwych pomimo 
zamku prowadzik, tedy skuzebnica izbetna juz na to 
czekaka. Gdy rozprawy do tego fię nakkaniaky, iz 
Niarya ostro bidzie osądzona, tedy byko temu za- 
twiardziakemu stworzeniu nie bardzo do mySli. 
Zke jej sumienie nie dato jej ani we dnie, ani 
w nocy Pokoju, lecz ona nie posiadaka tyle tzla- 
chetno^ci umysku, przewinienie swoje wyznać. Gdy 
teraz obsądek nie tak ostro wypadk, jak ona jię 
spodziewaka, tedy powrocika fię znowu jej lekko­
myślność. Jej życzenie, zęby Marya do zamku 
więcej nie powrocika, teraz fię spekniko, boc ta nie 
miaka juz więcej do kraju powrocie. Hrabina 
Amalia rozkazaka raz izbetnej, on kotzyk, który jej 
Marya byka podarowaka, precz wynieść, gdyż on ją 
na smutny przytraf napominak. Ta nie daka 
sobie tego dwa razy mowie. Wziąwtzy teraz on 
kotzyk, cisnęka go Maryi pod nogi, tak mówiąc: 
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„Otoz tu matz twój zacny Podarunek wzad. Wiel­
można pani obędzie fię bez niego. Teraz ci juz 
nikt ślicznych tzatow nie Podaruje. Mozetzci innych 
Hukać, którzy ftę przez ttoą obludę zwieść dadzg. 
To mię bardzo cietzy, ze ci ten kotzyk oddać mogę. 
Rozesmiawtzy się ze wzgardg, powrocila do zamku. 
Marya schyliwtzy ftę, podniosla kotzyk, nie mowigc 
przytem ani slowa. Bylo jej bardzo ciężko na 
sercu, gdy na niewstydliwosc izbetnej wspomniala. 
Ze smutkiem udala się z ojcem dalej w drogę. 
Często oglgdali się na oputzczong ojczyznę, w której 
oni dotgd tak tzczęsliwie żyli. Jakże się to wtzystko 
przemienilo! Wtzystkiego się Pozbywtzy, musieli tak 
jak ftoją z ojczyzny wychodzić.

Lluga sgdowy tzedl z nimi az do granicy; 
tam opuscil ich z tym ostrym uakazem, ze się 
więcej, chcgcli ujsc ciężkiej kary, do kraju powrocie 
nie majg. Stary Jakob usiadl zemdlony na kamień, 
przy drodze lezgcy; jak ciężko Przytzlo mu to, 
°icS%n(t opuście, a co za nędza czekala na niego! 
Lecz jego oblicze bylo do góry wzniesione, a pierw- 
tzem jego uczuciem bylo dziękczynienie stworzycie­
lowi, iz mu jego córkę znowu darować raczyt. 
Modlili się wespol serdecznie do Boga, ażeby ich 
dalej bronić i ich do dobrych ludzi zaprowadzić 
raczyl. Chcgcli się znowu podnieść i dalej w drogę 
się udać, pomiarkowali starego mysliwcę Maksa. 
Tenci przez dlugie lata wespol z Jakobem panu 
hrabiemu byk skuzyl i jemu na jego podróżach to- 
warzytzyl. Bylic oni więc dobrymi przyjaciolmi.

„Dobrze, zem cię tu natrafil, mity Jakobie," tak 
rzekl on, „myslalem, ze cię juz więcej nie ujrzę. 
Jestci to dla ciebie stratzng rzeczg, na stare lata 
na wędrówkę się udać. Zapewnie nie posiadatz ty 
ani potrzebnego odzienia, ani tez senika pieniędzy 
w kietzeni."

„Pan Bog wtzechmoggcy będzie się o nas sta- 
ral," odpowiedzial Jakob. „My odchodzimy ztgd 
wprawdzie oprocz senika, lecz ze spokojnem sumie­
niem, więc jesteśmy wiele tzczęsliwtzymi, niz inni, 
którzy w jedwabiu chodzg. Pan Bog, który nas 
dotgd obranial, i dalej nas nie opuści." „Cos 
ty wyrzekl, jestci istng prawdg," rzekl na to my­
śliwca. „Lecz chcialbym od ciebie wiedzieć, czy tez 
co grotza w kietzeni matz." „Ten kotzyk jest oprocz 
odzienia, które na sobie mam, tttoją calg maję- 
tno^cig," rzekl Jakob. „Cozby on mogl kotzto- 
wac?"

„Ja myślę", rzekl myśliwca, „iz najwięcej 
dwie marki za niego dostanietz. A coz ty z tent 
mozetz zaczgc?" „Bardzo wiele", odpowiedzial 
Jakob z uśmiechem. „Jezli za ten kotzyk dwie 
marki dostanę, tedy będzie po mojej biedzie. Jezli 
mi tylko Pan Bog zdrowia uzyczy, tedy naplotę 
co rok tak wiele kotzykow, iz się z tego będę żywic 
mogl. Jakże mię to teraz cietzy, iz moj ojciec 
mię kotzykow plesc wyuczyl, ażebym i pod czas 
zimy, kiedy w ogrodzie pracować się nie da, próżno­
wać nie potrzebowal. Te rzemioslo jest mi 
miltze, jak gdyby mi ojciec kilka set marek byl po-
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zostawił. Pieniądze wnet wyjdą, albo mogłyby 
mi byc ukradzione, lecz rzemiosło mi az do śmierci 
nie zginie. Ja fię spodziewam, iz wadzie dobrych 
ludzi znajdy, którzy mię wspomogą." „Jestci to 
dla mnie wielką pociechą," rzeki na to myśliwca, 
„ze ty twoje niehczę^cie tak cierpliwie znosih. Ja 
tez fię tego spodziewam, iz ty z twojem rzemio- 
skem we kwiecie nie zginieh. Leczby ci to nie 
hkodziło, gdybyś dla zapasu kilka grotzy przy sobie 
mial. Jam tu kilka marek dla ciebie przyniósł 
i mniemam, iz nimi nie będzieh gardził." „Kochany 
Maksie, twe dobre serce mię bardzo poruha," rzeki 
na to Jakob, „lecz ja nie.mogę na twe żądanie 
przystać. Tys się juz zestarzai, dla tego będzieh 
ty twych pieniędzy wnet sam potrzebowaL. Ja nie 
mogę ich więc przyjąć."

„Ty o mnie nie potrzebuje^ się starać," rzeki 
na to myśliwca. „Pan hrabia wyznaczyk dla 
mnie takowy dochód, iz ja oprocz kkopotu będę się 
mógł wyżywić. Te pieniądze leżały juz przez 
diugi czas bez pożytku w Hasie; ja uważałem za 
nie nową fuzyą sobie sprawić. Lecz moja stara 
fuzya jeHcze tak dkugo przetrwa, az ja znowu co­
kolwiek pieniędzy sobie uciuiam, dla tego przyjmij 
je tylko. Jak widzę, niemaH nawet laski przy 
sobie; wezmij więc moją, ona jest gruba i mocna 
i będzie ci dobrą podporą."

„Nuz" odpowiedziai Jakob, „wtzystko chcę od 
ciebie Przyjąć, wiedząc to, iz mi to ze Hczerego 
serca dajeH. Niech ci Pan Bog za to w czem
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innem wynagrodzi. Jakże mile stara się o nas 
Pan Bog, pierwej nizli kraj ten opuścimy. On 
przyskal nam miłego przyjaciela, który nas whyst- 

* kiem opatrzy, cokolwiek potrzebujemy. Dla tego 
nie rozpaczajmy, mila Maryo, on nas w żadnej 

' trwodze nie opuści." Stary myśliwca pożegnał 
się teraz z nimi z wielkiem wzrutzeniem. „Niech 

, , wam Pan Bog podroż wahą pobłogosławi", tak 
on rzekł, „aby się wam dobrze działo, i aby^cie 
owe niehczęscie, które was teraz spotkało, zapomnieć 
mogli. Jam was dotąd za rzetelnych ludzi trzy­
mał. Ten przytraf z pierścieniem mego mnie­
mania nie przeinaczył. Ja spodziewam się tego 
z pewnością, iz waha niewinność raz na jawią 
wynijdzie. Kto dobrze czyni, ten jest w ręku 
Boskich, a tego on nie opuści. Niechże on was 
prowadzi." To rzekłhy, odwrócił się stary myśliwca 
od nich, aby oni jego łzow, które mu z oczu jego 
płynęły, nie widzieli, i udał się do domu. Tedy 
podniosłhy się i Jakob, powędrował z córka swoją 
dalej we Hwiat.

Szósty rozdział.
Podroż Jakoba i Maryi i ich nowa ojczyzna.

Jakob i jego córka uhli juz dobry kawał drogi, 
może tak na 30 mil, oprocz zęby gdzie przyjęcie 
znaleźli. ' Teraz musieli się mizernie obchodzić, 
a często byli przymuheni, ludzi o jałmużnę prosić. 
Toc im bardzo yrzykro przychodziło, lecz coz mieli 



czynie, gdy fenika przy sobie nie mieli. U nie­
jednych drzwi byli surowo odprawieni, u niektórych 
byk kawalek suchego chleba ich jakmuzną; tylko 
rzadko dostali co cieplego podjeść. Ich pościelą 
byk snop slomy, który im na klepisku rozpostarto. 
Mkoda Nćarya potrasika lepiej takowe uciemiężenie \ 
znieść i nie obawiala )ię przed takowem mizernem 
zyciein. Stary Jakob tezci wprawdzie się nie 
uskarzal, lecz Nćarya poznala to bardzo dobrze, 
jak ciężko mu to bylo, i maty kawak drogi odkozyć. 
Gdy oni jednego dnia przez pustą krainy podróżo­
wali, i przez dlugi czas żadnego pomietzkania nie 
natrafili, tedy stary nieborak wcale zemdlak. Co 
kawalek, to musial odpoczywać, gdyż mu jego nogi 
sluzyć nie chcialy. Na końcu ujrzeli z daleka sa­
motne podwórze, z czego sie nie mąko ucietzyli. 
?ecz gdy juz nie za daleko od onego się znajdo­
wali, tedy oraz omdlak stary Jakob i padl jako 
umarly na ziemię.

Marya wpadka we wielki strach. Poleciawszy 
co tylko mogąc do owego pomietzkania, prostka ludzi 
z pkaczem o pomoc. Gospodarz i zona jego, kto- 
re juz podstarzałe byli, posiadali na jej tzczę^cie 
litościwe serca. Uskytzawtzy o nietzczęsciu, byli 
zaraz gotowi, staremu nieborakowi pomodz. Gdy 
Marya z mmt_ ftę do ojca zblizaka, tedy ten się 
juz byk podniosk. On mustak ftę teraz na tragi, 
które oni z sobą byli przynieśli, usiąść, i tak za­
nieśli go na podwórze. Zaprowadziwtzy go do 
izby, usikowali ftę ile możności, aby go do mocy 

przyprowadzić. Jakob podjadktzy cokolwiek zupy 
od mięsa, poczuwak się być wiele czerstwiejtzym. 
Byko to jawną rzeczą, iz tylko gkod przyczyną jego 
niemocy byk. Ci starzy ludzie wprowadzili Jakoba 
i córfę jego do osobliwej izbetki, a tu przytzedk on 
stary nieborak wnet do mocy. Stara gospodyni 
opatrzyka go hojnie wtzystkiem, co go wskrzepić po- 
trafiko, dla tego mogk on juz po kilku dniach kózko 
opuścić.

Marya przez ten czas nie proznowaka, inaczej 
chcąc ftę za takowe dobre przyjęcie dziękczynną 
okazać, pomagaka tym starym ludziom, gdzie tylko 
ntogka. Gdyż potrafika dobrze Hyć, więc wzięka 
się do bielizny owej gospodyni, Hyjąc i Latając, 
gdzie to potrzebno byko. Gospodyni cietzyka się 
nie mąko z pilności Maryi i byka z nią wielce 
spokojną. I stary Jakob nie chciak się bakamucić. 
Ledwie co on przytzedk do mocy, tedy wziąk się 
zaraz do roboty, mianowicie do plecenia kotzykow. 
Marya musiata mu cienkich zkotochow przynieść, 
z których on gospodyni kotzyk na rękę upleść chciak. 
Przytem usikowak on się wedkug możności, a dla 
tego zdarzyka mu się robota jak najlepiej. Gospo­
dyni byka wielce hczęAiwą, gdy on jej ten kotzyk 
podak. Takiego pięknego ona jetzcze nigdy nie 
widziaka. Gdy ona go na pewnych chrzcinach 
swym przyjaciółkom pokazaka, tedy on się im wtzyst- 
kim bardzo udak i każda z nich ządaka tez ta­
kowy kotzyk Posiadać. Gdy po kilku dniach stary 
Jakob o tern zacząk gadać, iz to czas będzie, aby
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dalej Potzedl, tedy gospodyni tak ftę dala slytzec: 
„Dla czegoz chcecie precz odchodzić, czyli ftę wam 
u nas nie udalo? Pamiętajcie, iz zima przed 
drzwiami. Jzali ftę chcecie znowu w uęb§ę udać . 
i na nowo zachorować?"

„Jak bardzo mi fię u was udalo", rzekl 
Jakob no to, „to ja wcale nie potrafię wypo­
wiedzieć, a tylko niechętnie bym was opuscil, lecz 

obawiam, iz fię wam uprzykrza" „I coz wy 
gadacie", odpowiedziala gospodyni, „albo ta izba, 
w której wy mietzkacie, próżna stoi, albo nie, to 
wtzystko jedno, a to, co wy n nas zjecie, to nas 
nie uczyni ubogimi. Co wy jetzcze oprocz tego po­
trzebujecie, to potraficie sobie zarobić. Gdym ja 
na chrzcinach mym sąsiadkom moj kotzyk pokazala, 
tedy moglabym wam nie malo zarobku nastręczyć. 
Zostańcie u nas, a na zarobku nie bidzie wam « 
schodzić."

Jakob nie dal to sobie dwa razy mowic. Jemu 
u tych dobrych ludzi bardzo udalo, tak iz on 

tylko z zakoscią o tent pomyMwal, od nich precz 
odnij^c. Marya musiala mu z boru spory pęk 
zlotochow przynieść, a on natzykowal sobie tym cza- 
sem sprzęty do ■ plecenia. Wnet wziąl się do ro­
boty i dostal w krótkim czasie tak wiele obstalun- 
kow, iz wtzystkich nie potrafil przyjąć. Przytem 
ujgl on się tez i nieco zaniedbanego ogrodu owego 
gospodarza i przyprowadzil go w tzyk, ażeby na 
wiosny dobrze obsiany byc mogl.
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Zima z jej ostrymi wichrami przetzla im bar­
dzo przyjemnie. Te dlugie wieczory przepędzili oni 
zwyczajnie w przedniej izbie, w której gospodarz 
wespol ze swą czeladzią przebywal. Tu wiedziak 
wnet ten wnet owten jaką przepowiastkę powiedzieć. 
Lecz wtzyscy przysluchywali fię najlepiej przepowiast- 
kom. Jakoba. Ledwie slonce pokrywy śniegu zto- 
pilo, tedy trudnil fię Jakob i jego córka od rana 
az do wieczora w ogrodzie. Tu przebywali oni 
najradniej. Ojciec przyniósł Maryi z miasta roz­
maitych nasionow, a ta uciągnęla z nich naMicz- 
niejtze kwiaty, których w tych stronach wcale nie 
znano. Ogród starych gospodarzom stal się ubio­
rem calej okolicy. Zręczność Jakoba jako zielnika 
byka tu jetzcze lepiej uznana, niżeli niegdyś we 
Frydrychstalu. Co on tylko zacząl, to mu się jak 
najlepiej powiodlo. Stary gospodarz blogoslawik 
tą godzinę, w której Jakob jako nędzny nieborak 
pod dach jego byk wstąpil. Ta litość, którą on 
mu w ten czas okazal, przyniosla mu teraz sto­
krotny owoc. Stary zielnik byk znowu tak czer­
stwym i wesolym, jak dawnego czasu.

Siódmy rozdzial. 
Jakob choruje.

Lato i jesień Przetzly Jakobowi przy pilnej ro­
bocie bardzo prędko. Gdy teraz zima nadetzla, po- 
czuwak się on byc chorowitym. Juz w jesieni 
zwykk on byk z córką swoją o tem się rozmawiać,



jak czlowiek w życiu swojem kwiatowi podobny jest, 
który niejaki czas kwitnie, a potem uwiędnie. Marya 
pomiarkowawtzy choroby ojca, prostka starego gospo­
darza, zęby dat lekarza przywieść. Ten wypeknil 
rado jej życzenie. Lekarz zapisal choremu rozmaite 
medycyny, a Marya wyprowadzila go az za drzwi. 
Pelna strachu Pytala sie go, czyli ojciec znowu 
wyzdrowieje. Lekarz na to odpowiedzial, iz jetzcze 
dotąd z chorobą nie tak zdradno jest, lecz można 
ftę spodziewać, iz ona do zachorowania pLucdw pro­
wadzić może, a w tym razie może ona ftę stać 
bardzo zdradną. Marya staka się przez to wielce 
przestratzona, lecz gdy się do ojca powrocila, tedy 
nie dala mu tego na sobie poznać. Ona stala się 
jetzcze wiele pilniejtzą okolo niego i czynila wtzystko, 
co tylko mu z jego oczow poznać mogla. Ona 
gotowala mu takowe potrawy, które mu najlepiej 
sluzyly, a co ona w ostatnim czasie byka uciulala, 
to obrocika teraz na to, aby mu jakikolwiek posilek 
sprawić. Stary Jakob czul to bardzo dobrze, iz 
ta choroba go do śmierci przyprowadzi, lecz on po- 
zostak przytem cichym i spokojnym i rozmawial się 
z Maryą najradniej o śmierci swojej.

Takowe rozmowy byky dla Maryi nie bardzo 
przyjemne, gdyż one ją na ową utratę wskazywąly, 
która ją oczekiwala. „Choć ja raz ciebie będę musial 
opuZcic", tak rzekl jednego wieczora Jakob do Maryi, 
„to jednak Pan Bdg w niebie cię nie opuści. 
Mdj jedyny klopot jest tylko ten, czy ty zawtze tak 
pobożną zostanietz, jakaś az dotąd byka. Ty wcale
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tego nie wietz, jak zlymi i zepsutymi ludzie w tym 
swiecie są. Znajdują się między nimi takowi, 
którzy się ute obawiają, niewinną dzieweczkę do 
zlego zawieść i tzczęSliwosc jej na zawtze znitzczyc. 
Bron ftę takowych, choćby ci się oni jak najbardziej 
podchlebiali, bowient za ich wdzięcznemi slowami 
ukrywają sie zle myKi. Twemu sumieniowi dal 
Pan Bog jetzcze innego stróża i prowadnika, to 
jest wstyd. Jezli kto co zlego do ciebie mowie 
albo od ciebie ządac będzie, wtedy poczujetz ty po­
lanie jego na policzkach twoich. Sluchaj pilnie na 
ten glos i wystrzegaj się wtzego, przed czem on cię 
ostrzega, wtedy cię nikt do zlego nie zawiedzie. 
Zachowaj stówa ojca twego na zawtze w sercu two- 
jem i pamiętaj na to, ze choć moje oczy juz wnet 
sie zawrą, jednak Pan Bog w niebie wtzechwie- 
dzącym jest i wie, co w sercu twojem mietzka. 
Przyrzecz mi to, iz slow moich nie zapomnietz. 
Gdy ci niebezpieczeństwo grozi, tedy przypomnij je 
sobie, a one etę obronią od wtzelkiego upadku. Czyn 
dobrze bliźniemu twemu, aby ci się dobrze dzialo. 
Wtzystko w tym kwiecie przemija, tylko dobre sprawy 
pozostają tta zawtze. One naśladują nam we 
wieczność i mówią za nas lu godzinie sądu. Trzy­
maj się mocno Boga, pamiętaj o nim każdego czasu, 
bowient jezli ty go opu^citz, tedy i on ciebie opuści. 
Oprócz jego wspomożenia jesteś ty jako trzcina, 
którą wiatr tam i sam powiewa, lecz wiara w niego 
uczyni cię mocną, tak iz ty wtzelkiem pokutzeniom 
tego świata będzietz mogla odpor dac. Spusc się

Blumenkorbchen. 3 
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na Boski Md. Pan Bog zsyla na każdego czlo- 
wieka to, co jemu ku dobremu sluzyc nloze. On 
wyprowadzi zle na dobre i wiedzie ludzi przez smu­
tek do radości. Dla nas bylo to najwięktzem nie- 
Hczę^ciem, iz o nas twierdzili, ze^my pierścień ukradli. 
A jednak i to wyprowadzil Bog na dobre. Jak 
Latwo moglabyZ ty przez to, ze pani hrabina ci 
tak laskawg byka, pytzng i lekkonnMng ftę stać i od 
Boga ftę odwrocie. Lecz Pan Bog dobrze o tobie 
my^lal i chcial cię przed nietzczę^ciem uchować. Tu 
na tem odleglem majgtku zgotowal on tobie wiele 
lepsie miejsce, bowiem tu mozetz ty pokuheniom tego 
Świata najlepiej ujsc. Ten ucisk, który ciebie spot- 
kal, tobie zapewnie jesicze wiele radości przyniesie, 
a twa niewinność przyjdzie jehcze raz na jawig. 
Choćbyś raz co ciężkiego znosić miala, to jednak 
myK: Toc to jest dla mnie wielkim pożytkiem. 
Z takowym umyslem rozważaj tez o mej chorobie 
i śmierci. Pan Bog wtzechmoggcy wie to naj­
lepiej, co nam ku dobremu śluzy. Podajmy się 
więc z cicho^cig pod śtoiętą wolg jego. Nie za­
czynaj zaraz plakac, gdy z tobą o mej śmierci 
zacznę rozmawiać. Onac jest mi inilym przyja­
cielem, który mię z tego świata pelnego trwóg 
i ucisku przeprowadzi na miejsce odpoczynku i ra­
dości. Ta ziemia nie jest natzg ojczyzng, mySmy 
się do czegoś leptzego i chwalebniejsiego narodzili. 
Więc otrzyj twe kzy, bowiem tam w górze stanę 
się wiele hczęAiwtzym. Pamiętaj na moje napo- 
minania, aby^my się raz lu niebie znowu ujrzeli.

Tu^my musieli wespol cierpieć i rozliczamy się 
z sobg ze lzami, tam będziemy ale wiecznie w ra­
dości z sobg Przebywać. Tam ujrzemy się tez 
znowu z twojg pomarlg matkg, która nas z ra- 
bo^ctą przywita. Pozostań więc dobrg i pobozng, 
a jezliby ci się tu na ziemi dobrze dziać miako, 
wtedy nie zapomnij nad uciechami tego świata 
owych uciech, które ciebie, jezli wierng pozostanietz, 
w niebie oczekujg." Tak zazywal pobożny Jakob 
ostatnie dni życia swego do tego, swej córce poży­
teczne i pocietzne nauki udzielać. Każde z jego 
slow lglo Maryi do serca i obiecywalo stokrotny 
owoc przynieść.

Ósmy rozdzial.
śmierć Jakoba i ucierpienie Maryi.

Pan ksigdz z wioski Tyfenbron nawiedza! starego 
Jakoba, gdy się o jego chorobie byl dowiedział, 
bardzo często, prowadzi! z nim pobożne rozmowy 
i podal mu ^uiętą konmnig, gdy widziak, iz z nim 
do końca idzie. I ci oboje starzy gospodarze usilo- 
wali się wielce o niego. Przychodzili codzien więcej 
niz dziesięć razy do malej izbetki, dowiadujgc się, 
jak z nim stoi. Onic bowiem tego poczciwego czlo- 
wieka, który im Przez swe nauk pelne przepowiastki 
niejeden wieczór bardzo przyjemnie przepędzi!, bardzo 
ulubili i usilowali się, jemu dobrze czynie. Ten 
pobożny starzec przysluchiwal się bardzo rado, kiedy 
mu Marya z Biblii lub z jakiej kazalnej księgi
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oddziat przeczytała. Gdy ona jednej nocy przy Lozku 
jego czuta, profit on ją, aby mu z nowego testa­
mentu modlitwy Pańską przeczytata. Gdy ona 
czytania skonczyta, tedy on rzekt po chwili: „Teraz 
czuję ja to bardzo dobrze, iz moja ostateczna godzinka 
nadchodzi. Kochana Marynko, dziękuję ci za twoją 
mito^c, ktorąS ty mi juz zdawna, osobliwie ale 
teraz pod czas mojej choroby, okazata. Ty^ci czwarte 
przykazanie hczerze wypetnita, dla tego spetni ftę tez 
nad tobą owa obietnica, którą one zawiera. Ja ci 
nie pozostawiam więcej nic jak moje btogostawienstwo 
i tę księgę. Pozostań zawhe na dobrych drogach, 
i zyj w Panu, tedy przyniesie ci te btogostawieustwo 
obfity owoc. Ta księga ma ci byc pamiątką o mnie, 
czytaj w niej pilnie, bowiem to sprawi ci niejednej 
godziny wielka uciechę. Onac wiele więcej znaczy, 
nizli wory petne ztota, bowiem ona zawiera w sobie 
stowo Boże, a to posiada tę moc, zbawić każdego, 
który w nie wierzy." Pod zaranek profit Maryi, 
aby otworzyta okno, gdyż go tęskniączki pobieraty. 
Księżyc i gwiazdy oZwiecaty ciemną noc. „Patrz 
tylko", rzekl starzec, „jakie piękne jest niebo; tamci 
ja teraz odejdę, tam my się raz znowu ujrzemy." 
To rzekttzy, upadl na Loże i skonaL cicho i zbawiennie.

Marya mniemaLa, iz on tylko, jak to w ostat­
nim czasie często się byLo przydaLo, omdlaL, lecz 
gdy go ujęta za rękę i poczuta, iz ta wcale zimna, 
tedy się zlękta i obudzita starych gospodarzom. Gdy 
ci jej Powiedzieli, iz juz skonat, tedy rzuciwfiy się 
na jego oblicze, ptakata rzewliwie. Ci stary ludzie
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ptakali tez wespot z nią, boc oni w tym umartym 
tez wiernego i hczerego przyjaciela zgubili. „Zyj 
z Bogiem, mity ojcze", tak wotata Marya. „Jakże 
ci ja tę wtzystką dobroć odwdzięczę, którąś ty mi 
okazaL! Dziękuję ci za twoje nauk petne napominania, 
które nie na puste miejsce padly. Niechże ci Pan 
Bog miLosc twą naprzeciw mnie wielce wynagrodzi. 
Przebacz mi, jezlim się kiedykolwiek lekkomyślnością 
uroją zasmuciLa. Terazem ja poznaka, jak potrzebnem 
czasem twe tajanie byto, i ty zawhe tylko 
o mem dobrem my^lat. Datby to Bog, ażeby mój 
zgon tak wdzięcznym byt, jako i twój. TyS juz 
teraz ten nędzny Hwiat opuScit i odhedtes do radości 
niebieskich. Coz to za hczęscie, Wierzyc w ciota 
zmartwychwstanie i w żywot wieczny, w którym my 
nagrodę odnieść mamy za sprawy w tym tu żywocie!" 
Gdy trumnę zamykano, tedy Marya od żalu ledwie 
się utrzymać mogta. Stara gospodyni prosika ja 
więc, aby od niej odefita. Wądot na mogitach 
znajdowat się między dwiema chojkami tuz przy 
murze. Pan ksiądz z Tyfenbronu trzymat bardzo 
piękne kazanie. On wystawiat ową wielką cierpli­
wość i owe zaufanie w Bogu, które ten pomarty 
w życiu swojem okazywat t. jak on przez swój po­
bożny żywot wielom dobry przyktad dawat. On 
teraz tam w górze będzie to zbierak, co tu byt zasiat.

Marya pocznwata z boleścią tę utratę, która 
ona przez' śmierć mitego ojca poniosta. Trwatcc 
to dtugi czas, az zal jej się nieco zmniejhyt. Lecz 
nowa trwoga miata na stary ucisk nastąpić.
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W onent gospodarstwie w krótkim czasie wiele 
się przeinaczyto. Jedyny syn owych starych ludzi, 
tęgi, cichy czlowiek, ozenit się krotko po śmierci starego 
Jakoba z bardzo bogatą córką gospodarską, która 
wprawdzie piękną twarz lecz hpetny umyśl posiadala. 
Jej myśli czyhaly tylko na to, pieniędzy naciutac. 
Z jej oblicza poznać mogt każdy skąpstwo i pychę. 
Ci starzy ludzie zapisali juz przed weselem swemu 
synowi majątek i wciągnęli do tylnej izbetki. Gdzie- 
bykolwiek synowa okazyą miala, tym starym ludziom 
dobrze czynie, tedy ona na to wcale nie pamiętaka, 
inaczej wydziela im ich chleb z tajaniem. Ubogiej 
Maryi nie HLo lepiej. Najlichha komórka stuzyta 
jej za pomiehkanie, a przez caty dzień ktocita fię 
rnloda gospodyni z nią; ona nie mogta jej nic do 
upodobania zrobić. Marya poznata, iz w tym domu 
dtuzej pozostać nie może, ale coz miala począć? 
Udawtzy ftę pewnego dnia do pana księdza, starzyka 
mu swoją biebę. „Ubogie dziecię," rzekl ten do 
niej, „juzem ja to dawno miarkowat, iz ty tam 
w gospodarstwie na zbyt jesteś. Ta ciężka robota, 
którą ci tam zadają, nie jest dla ciebie i przewyzha 
twoje sity. Podtug twego dobrego wychowania 
i podtug tego, co ty rozumiejeh, bykaby dla ciebie 
stnzba u jakiego państwa najsposobniejha. Jednak 
nie chcemy tej sprawy zanadto przekroczyć, ostań 
inaczej jehcze przez niejaki czas w gospodarstwie, 
ja d)cę spróbować, czybym ci gdzie miejsca nie znalazt. 
Znos ty te doświadczenie z cierpliwością i pociehaj 
si^ tą myślą, iz Bog whystko dobrze czyni."

Na)t«.phą pociechy czerpaka Marya przy mogile 
swego ojca. Tam bawita ona ftę najmilej, a nigdziej 
nie potrafita ona się serdeczniej modlić, jak na tern 

# miejscu. Ona zapomniata o whystkiej biedzie, kisdy 
tu w modlitwie z Bogiem rozmawiata. Mogitę 
pielęgnowata jak ttajlepiej i obsadzika ją najśliczniej­
szymi kwiatkami, które się w ogrodzie znajdowaty. 
A gdy za rok dzień śmierci jej ojca byt nadhedk, tedy 
uplotta kilka wieńców i wkozyta je w on kohyk, dla 
którego ona z Frydrychstalu uchodzić musiata. Pierwej 

, nizli do Tyfenbronu do ko^ciota się udata, Pohta na 
cmętarz lub mogity i postawita kohyk z ptaczem na 
mogitę ojca. „Ach, jakżeż się, mity ojcze", tak
ptacząc wotata, „po śmierci twej whystko przemie- 
uito. Jak potrzebna jest mi w tttettt terazniejhem 
potozeniu twoja dorada i pociecha. Ach, gdybym 
tam w górze z tobą potączona byc mogta, jakże hczęZ- 
liwą statabym się przez to. TyS juz whystko prze- 
zwycięzyt i zyjeh teraz w pokoju. Lecz i ja mogę się 
tej Laski spodziewać, toć byko moją jedyną podporą 
w tttojettt utrapieniu.

Przyhtego duia pracowata Marya od poranku 
az do wieczora na Ląkach przy sianie. Gdy się 
wieczorem z dziewkami do domu wracata, tedy wyhta 
jej mtoda gospodyni ze ztosną twarzą naprzeciw. 
Pod czas dnia zginęto jej z ogroda kilka htuk bielizny, 
które ona do suhenia tam byka powiesita. Ona to 
az nad wieczorem pomiarkowata i wzięta zaraz Maryą 

'' w podejrzenie, gdyż jej mąz jej o Ottem przypadku 
z pierścieniem byt powiedziat. „Ty niewarte
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stworzenie," łat poskoczyla na Maryą, „czyli ty 
myKitz, iz ja twoje zlodziejstwo w nwjem domu 
cierpieć bębę? Wiemci to dobrze, co^ ty za ziolko 
i co się z pierścieniem stalo. Przyznaj fię na miejscu, 
a jetzcze dziś wybieraj mi ftę z domu, bowiem 
i jednej godziny nie chcę takiej zlodziejki w mym 
domu cierpieć." Nicci to Maryi nie pomoglo, iz 
twierdzika, ze bilizny ukraść nie mogla, ponieważ 
przez caly dzień naląkach sie bawila. „To obludne stwo­
rzenie," krzyknęla gospodyni ze zloscią, „juz dawno 
mi zbrzydlo. I godziny niema mi tu ftę bawić!"

Widząc Marya, iz tu wymawiać ftę prozno, 
posila do swej komórki, a zebrawsiy swe rzeczy, 
związala je w Puczek, i udala się do starego gospo­
darza i jego zony, aby ftę z nimi pozegnala. Ciby 
jej rado byli pomogli, gdyby mieli w domu co do 
mówienia. Lecz gdy oni sobie co Życzyli, tedy ich 
synowa z tego ftę tylko nasmiala. Ci starzy ludzie 
wyjgwsiy cokolwiek pieniędzy, podali je Maryi, tak 
do niej mówiąc: „Wezmij te parę grotzy na brogę, 
ty ich będzietz potrzebowala. Blogoslawienstwo ojca 
twego ciebie nie odstąpi, lecz ftę sposobnego czasu 
na tobie wypelni. Pozostań tak dobrą, jakaF dotąd 
byla, a zaplata za to cię nie minie." Marya 
opu^cila ich z placzem.

Dziewiąty rozdzial.
Gdzie bieda najwiektza, tam pomoc Boska 

najbliztza.

Marya wysicdlhy z podwórza, udala się na 
mogily, aby się tam z pomarlym ojcem odwitala. 
Gdy tam nadetzla, tedy juz się zciemnilo, lecz oprócz 
strachu zblizala sie ona temu miejscu, które jej na 
Zwiecie najmiltzem bylo. Powietrze bylo bardzo 
przyjemne, a nad mogilamr spoczywaka święta citza. 
Księżyc blytzczyl się między galęziami drzew i o^wiecal 
wdzięcznym swym blaskiem okolice.

„O ojcze mity", zawolaka Marya z placzem, 
„terazci najwięksiy ciężar na mnie przysiedk, bo­
wiem juz niemam więcej żadnego przytulku. Mntzę 
teraz te miejsce opuście, na ktorem jedyną pociechę 
znalazla. Niemamci teraz nikogo na Zwiecie, ktoby 
się o mnie staral, albo konmbym się skarżyć mogla. 
Będąc ubogą i opuhczoną, mnsię teraz w cudze 
strony się udać. To ostatnie podejrzenie tloczy mię 
bardziej, niżeli owe dla pierścienia. W on, czas 
stojaleś ty jehcze przy mym boku, i byles mi 
w biedzie opatrzycielem, lecz teraz stoję samotna 
we Zwiecie. Ach, Panie Boże, zmilnj się nademną, 
stój ty w tej mojej nędzy przy mym boku i nie 
opnsiczaj mię, bowiemes ty ucieczką moją." Zatem 
zaczęta na nowo plakac. „Coz teraz zacznę, gdziez 
się tej nocy na odpoczynek ukladę", rzekla sama do 
siebie. „Tak pozno w nocy nie mogę się ośmielić, 
kogo o nocleg prosić. Ach, mily Boże, pokazze mi 
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brogę do dobrych ludzi, kiorzyby ftę za ubogą sie­
rotą ujęli!"

„Maryo, kochaua Maryo", tak ktoś za nią 
wolak. Obrociwhy się wielce wylękuięta, ujrzala 
za sobą milą postać w bialej siacie stojącą, którą 
blask księżyca wdzięczuie oswiecal. „Nie bój się, 
kochaua Maryo", rzekla owa postać mile. „Czyli 
mię więcej uie zuatz?"

„Ach moj Boże", zawolala ta z radością, 
„czyz mi się uie sni, toć to Parma hrabiua Amalia! 
Coz pauuę tu na te smutue miejsce przyprowa- 
dzilo?" Mloda hrabiua oblapiwhy Maryą, rzekla 
do mej ze Lzami w oczach: „Wielką nieprawość my 
tobie wyrządziliśmy, kochaua Maryo. Twoja nie- 
wiunosc juz dawuo ua jawią wysila. Mozesi ty 
mnie i moim rodzicom odpuścić, zesmy tak nie- 
sprawiedliwie i ostro się z tobą obchodzili? My 
chcemy czynić, co tylko uam można jest, aby ci tę 
nieprawość odwdzięczyć i uędzę twoją ukrócić."

„Ach, toć to uie jest wcale potrzebuo, wiel- 
mozua pauuo", rzekla Marya ua to, „wtzystko się 
ua innie stosowalo, więc uie mogę ja panu hra­
biemu żadnej winy przypisywać. Nawet pod tak 
uietzczesuym warunkiem wielmożna panna się za 
mną ujęta. Mem jedyuem życzeniem byko, aby 
moja niewinność raz się wykazala, ażeby pozor nie- 
dziękczynnosci i zlodziejstwa, ktdry mię bardzo tloczyl, 
ze mnie zdjęty byk. To życzenie teraz się spelnilo, 
a dla tego zapominam juz o whystkiem."

„Jakże mi to bolesno", rzekla na to hrabina, 
„iz twój mity ojciec, ten rzetelny Jakob, juz teraz 
nie zyje, tak iz my mu tej nieprawości, ktorą^my 
mu wyrządzili, więcej odwdzięczyć nie możemy. Gdy- 
bysmy w on czas się byli lepiej rozmyślili, gdy- 
bysmy na jego dlngoletnią wierność byli pamię­
tali, tedyby on może jetzcze do dziś dnia zyl. Ty 
rzetelny Jakobie, tu przy twej mogile ślubuję ci, 
iz gdy juz tobie twej krzywdy nie możemy odwdzię­
czyć, tedy chcemy to w dwójnasób twej milej córce 
uczynić. Lecz teraz pojdz, kochana Maryo", tak 
się do niej odezwaka, „usiądźmy się na tent smutnem 
miejscu, ty zapewnie jesteś ciekawą, tego się do­
wiedzieć, jak ja tu się dostalam. Pan Bog wtzystko 
tak chwalebnie zrządzil, iz my wielce obowiązani 
jesteśmy jemu za to serdecznie dziękować. Juz tej 
przetzlej wiosny doświadczyliśmy się o twojej nie­
winności, a od tego czasu nie mieliśmy żadnej 
spokojnosci. Moj ojciec dal się wsiędzie o was 
pytać, jednak zawtze daremnie. Nie dawno zaprosil 
nas posiadacz owego zamku, który niedaleko wioski 
Tyfenbron na wzgórku leży, na zaręczyny swojej 
córki. Juz przez trzy dni tam się bawiemy, a jutro 
mieliśmy znowu do domu odjechać. Te piękne 
strony otota zamku nczynily na mnie tak przyjemne 
wrażenie, izem ja moich rodziców prosila, aby mi 
zezwolili, się po nich jetzcze dziś dobrze rozejrzeć. 
Córka leśnika byka gotowa, mi towarzytzyc. Prze- 
siedlhy przez wiech przyhlismy tez na cmętarz lub 
mogity. Ta spokojna cisia, która tu panowala, 



wzywaka nas do nawiedzenia. Bykoc mi to uciecha 
owym znakom przychylności fię przyjrzeć, które tam 
widzieć można bylo. Chodząc tam i sam, przy- 
tzlismy tez i do tego miejsca. Te piękne kwiaty, 
które tu na tej mogile kZciaky, pociągaky titię do 
siebie. PrzyHedLHy bliżej, zostalam jak wryta 
stojec, bo oto, w pośrodku nich stojak kotzyk, który 
mi ow na pamięć przywiodk, co^ ty mi raz byka 
podarowaka. Przyjrzawtzy mu fię dobrze, poznakam 
ku memu zadziwieniu, iz to ten sam jest. Gdyni 
ftę. owej córki leśnika pytaka, kto tu pod tą mogiką 
spoczywa, tedy mi odpowiedziaka, iz to stary, ubogi 
czkowiek byk, ktorego tu pogrzebiono. On byk przed 
dwoma latauti z córką swoją w te strony przy- 
wędrowak i bawik się tu u pewnego gospodarza 
w bliskości Tyfenbronu. Ja teraz wiedziakant 
dosyć. Co nam krom wielkiego tisikowania się uie 
pohczęsciko, tego dowiedziakam się teraz z przytrafu. 
Córka leśnika opowiedziaka mi tez, iz pan ksiądz 
najlepiej mi będzie mogk powiedzieć, co to za ludzie 
są, gdyż on często z nimi się rozmawiak. Do nie- 
gom się więc czemprędzej udako, a on mi to po- 
twierdzik, com ja sobie mtMaka, on opowiadak mi 
o was wiele dobrego. Tymczasem nadetzta noc, 
a com teraz miaka zacząc? Lecz pan ksiądz wiedziak 
zaraz radę. Dawhy zawokac kleknarza, rozkazak mu, 
aby cię do plebanii zawokak. „Aby tą tu Przy- 
dostać", odpowiedziak ten, „nie potrzebuję daleko 
chodzić. Gdym nad wieczorem hedk dzwonić, tedy 
widziakem ją smutną na cmętarz idącą. Tam 

ona zapewnie jetzcze teraz się bawi. Ta uboga 
dzieweczka dziś zapewnie znowu zky dzień miaka.

Choć pan ksiądz gotow byk, mi towarzytzyc, to 
jednak zdawako mi się byc przyjemniej, gdybym się 
tam sama ndaka, ażebym oprocz przepkody z tobą 
się rozmowie mogka. Więc prosikam go, aby moim 
rodziconi dat oznajmić, gdzie ja się bawię, ażeby 
się dla mnie nie trwożyli. Teraz ale powiedz mi, 
z jakiej przyczyny tys tu tak pozno przypka j co 
on pęczek ma znaczyc, który przy sobie matz?"

Marya opowiedziaka jej teraz, co ją dziś byko 
spotkako i jak ona, będąc z podwórza wygnana, tu 
się ndaka, aby się z mogiką ojca swego pozegnaka 
i potem we ^wiat odesika. „Jakże to s>an Dog 
wtzystkiem mądrze sprawuje", rzekka mkoda hrabina 
z podziwieniem, „ten kohyk, który przyczyną wapego 
nietzczęScia byk, siak się teraz przyczyną, zem cię 
znowu znalazka, a to prawie w tym czasie, gdy cię 
trwoga najbardziej starka. Lecz teraz czas, ze ztąd 
odnijdziemy, bo moje rodzice zapewnie z ządoscią 
nas oczekują. Wezmij ten ko^yk ze sobą, on jest 
godzien, dobrze schowanym byc. On ma nas na 
przetzke czasy napominać. W drodze opowiem ci, 
przez jaki sposob pierścień na jawią byk wytzedl."

Dziesiąty rozdziak. 
Po trwodze następuję radość.

Ująwhy się pod pachy, opuciky obie dzieweczki 
cmętarz i udaky się w drogę. Gdy przez wieś 
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przetzky, tedy hrabina zaczęta: „Tak jak corok opuś­
ciliśmy tez i latoZ we wiosnę gkowne miasto i uda­
liśmy fię do Frydrychstalu, abysmy tam lato prze­
pędzili. Ledwiesmy fię tam kilka dni bawili, tedy 
nadehka oraz strahna fala, jakiej nawet najstarsi 
mietzkancy jetzcze fię nie doznali. Grzmiako i blyskalo 
fi? raz po raz. Tedy spadla blyskawica na on 
ogromny dąb, który przed zainkiem stojal i pogru- 
chotala go tak bardzo, ze ledwie tylko stojec mogk. 
Moj ojciec rozkazal, aby go ścięto, a czem prędzej 
przysadzilo ftę kilku slug z siekierami, aby ten 
rozkaz wypelnili. Po kilku godzinach obalilo fię 
drzewo, a moi bracia polecieli czem prędzej, aby 
gniazdo sroki, które na tym bębie (tę znajdowalo, 
podejrzeli. — „Patrz tylko, Amalio", tak wokali 
mi naprzeciw, „jak to fię tam między gakęziami 
kwieci!" Z wielką ciekawością spojrzakam ja miedzy 
rózgi gniazda, a oraz krzyknękam z zadziwienia. 
Spostrzegkam bowiem on pierścień, który ciebie 
w tak wielką niedola przywiodk, miedzy gakęziami 
gniazda tkwiec. „Na jaki sposob", pytakam fię 
okoko stojących, „mogl ten pierścień w gniazdo fię 
dostać?"

Na to mogę ja wielmożnej pannie dowodliwa 
odpowiedz dac", dat się teraz myśliwca Maks 
skytzec, który Przez te dojecie pierścienia bardzo 
wzrutzony byk. Ani stary Jakob, ani tez córka 
jego nie potrafiliby na ten dąb sie wdrapać i pier­
ścień w gniazdo wrzucie. Oprócz tego nie dano 
im żadnej okazyi, takową rzecz wykonać, bo ledwie 

Marya z zamku wyhka, to ją zaraz wespok z jej 
ojcem wsadzono do więzienia. Jedynie sroka to 
byka uczynika. Ona ma te przyrodzenie, bkysjczące 
sie rzeczy w gniazdo swoje zanieść. Gdy ona więc 
pierścień na oknie lezący spostrzegka, tedy por- 
wawhy go w dziob, zanioska go we swoje gniazdo!" 
Tym czasem nadetzli tez i moje rodzice, a widząc 
takowy nieomylny dokaz twej niewinności, zatrwo­
żyli się wielce. „Maks, wy macie prawdę", rzekka 
moja matka do starego myśliwcy, „juz to kilka razy 
pomiarkowakam, jak te ptaki do mego okna furaky. 
Teraz przychodzi mi to na pamięć, iz w on dzień, 
w który on pierścień byk zginąk, okno u mej izby 
otwarte byko. Gdym ja się w pobocznej izbie ba- 
wika, musiak jeden z tych zkodziejskich ptaków pier­
ścień pomiarkowac i go porwać. Ojciec moj skytząc 
te skowa, zatrwozyk się bardzo, iz was dak nie­
winnie obsądzic, a dawhy na miejscu dziewkę izbetną 
do siebie zawokac, trzymak jej znaleziony pierścień 
przed oczy. Ta od przelęknięcia ledwie się na 
miejscu nie obalika, widząc, iz teraz jako Paradna 
kgarka przed panem swoim stoi. Drzaka jako li^c 
i nie potrafika i skowa wymowie. „Ty niesumienne 
stworzenie", rzekk ojciec do niej, „jakzeS się mogka 
poniewazyc, porządnych ludzi przez falhywe Świa­
dectwo w nietzczęScie wprowadzić i sądowi powod 
dac, niesprawiedliwy wyrok wyrzec? Taz sama kara, 
którą Marya niewinnie ponioska, ma teraz ciebie 
trafić." Zawokawtzy skugę sądowego, rozkazak 
mu, abp ja do wiezienia zaprowadzi! i tymże
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samym lancuchem związal, którym Marya związaną 
byla.

Ta nowina, iz pierścień ftę znowu znalazł, 
rozniosła ftę w prędce po calym Frydrychstalu, a nie 
zadluz byliśmy mnóstwem ludzi otoczeni. I pau 
Amtman, usłyszawszy nowiny Przybył na podwórze. 
Choć on naprzeciwko ludziom ostrym, nawet nieraz 
obrykliwym ftę stawil, to jednak byl on czlowiekiem 
prawdy milujacym i czynik obsadek podlug prawa 
i sumienia. „Moją catą majętność, nawet moje 
życie chcialbym rado za to dać", tak zawolal on, 
„gdyby niię ten przypadek byl nie spotkal. Jestci 
to dla sędzi strahną rzeczą, czlowieka, chociaż nie 
umyślnie, niewinnie odsądzić. Dalby to Bog, ażebym 
temu rzetelnemu Jakobowi i córce jego tą niepra­
wość, ktorąm mu byl wyrządził, znowu mogl od­
wdzięczyć". „Toć jest, kochana Maryo, owa histo- 
rya o pierścieniu, a otoz, juz znajdujemy się przy 
bramie zamku".

Pan hrabia i zona jego uradowali fię nie mato, 
gdy im pan ksiądz z Tysenbronu opowiedzial, iz 
Maryą znaleziono. Przytem nie zaniedba! on im 
o tem opowiedzieć, jaki pobożny żywot stary Jakob 
az do śmierci swej prowadzi!. Nie zapomina! tez 
przytoczyć, z jak wielkiem usianowaniem on o swem 
dawuiejhem państwie powiada!, jak on tę nędzę, 
którą cierpieć musial, nie swemu państwu, lecz nie­
szczęsnym przypadkom przypisywal, powiada! tez, jak 
Marya ojca swego pod czas jego choroby pilnie 
pielęgnowala, jak pobożną i grzeczną ona byla

1 M
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i z jaką cierpliwością ona ten ciężar, który ją 
w ostatnim czasie tloczyl, znosila.

Gdy więc Amalia z Maryą do sali zamku 
wstąpila, tedy śpiehyl się hrabia z zoną swoją jej 
naprzeciw i przywitali ją jak najprzyjemniej. „Ko­
chana Maryo", tak zaczą! pan hrabia, „bardzo 
wielkie przewinienie mamy my tobie wynagrodzić. 
Jak ciężko my ciebie ukrzywdziliśmy! Twoja blada 
twarz pokazuje mi, jak wieleś ty dla nas wycierpieć 
musiala. Gdysmy cię więc teraz znaleźli, tedy cię 
juz więcej od siebie nie puhczemy, lecz chcemy cię 
zawtze przy sobie trzymać, a ja chcę teraz u ciebie 
miejsce ojca zastąpić. On domek w Frydrychstalu 
dalem ja twemu ojcu tylko na pomiehkanie, teraz 
ja ci go tobie daruję, jako tez i ogród, do niego 
należący. Na te smutne czasy mają dla ciebie teraz 
w mojej familii dni radości nastąpić".

Pani hrabina oblapiwhy Maryą, pocalowala 
ją ze bzami radości. Potem zdjąwhy pierścień 
z kohtownym kamieniem z palca swego, wsadzila 
go na palec Maryi, tak do niej mówiąc: „Patrz, 
kochana Maryo, toć to jest on pierścień, dla które­
goś ty tak wiele cierpieć musiala. Teraz ma on 
tobie być nagrodą za tę nieprawość, ktorąśmy tobie 
i twemu ojcu wyrządzili. Onci nie ma być twą 
najwyborniejhą ozdobą, bowiem twoja niewinność 
i cnota zdobią cię wiele wyborniej, nizli najpię- 
kniejtzy strój. Jezli raz nadejdzie czas, ze ty czci­
godnemu mlodziencowi rękę twoją podasi, tedy ja 
ten pierścień od ciebie wedlug jego ceny znowu wykupię."

Blumenkorbchen. 4
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Mary a nie wiedziała wcale, co ftę z nią dzieje; 
ona jtę nigdy tego nie spodziewaka, tak wielkiej 
kaski w życiu dostąpić, Gdy na to wspomniaka, 
iz przed kilkoma godzinami wielki smutek jerce jej 
tkoczyk, tedy musiaLa uznać, iz to palec Boży jest, 
który tę zakopć w tak krótkim czasie w niewymowną 
radość przemienić potrasik. Od wielkiego wzrusze­
nia nie mogla i slowa wymówić. Stary myśli­
wiec Maks stojak az dotąd z daleka, teraz ale 
przystąpiwHy do Maryi, poklepak ją po ramieniu. 
Mary a obrociwhy się, rozradowała się nie mato, 
gdy tego starego przyjaciela swego ojca ujrzaka, 
który nigdy o tein nie wątpik, iz ona i jej ojciec 
niewinnymi są i który się ich i w biedzie nie zapark. 
„Czyliz ja nie prawdę mowikem, moja Maryo", 
tak się do niej odezwak, „gdym twojemu ojcu po- 
wiedziak, iz przed oczyma Bozemi nic na tym 
kwiecie się nie skryje? Otoz teraz zapewnie sama 
to wyznać musisi, iz się rzecz tak ma. Spuść się 
na Boga, on tobie pomoże, tak pewne przystawię 
brzmi. Twoje zaufanie w Panu przyniosko ci teraz 
hojną nagrodę. Jakżeby się twój stary ojciec weselik, 
gdyby to ujrzak, w jaki chwalebny sposob jego córka 
za tę jej wyrządzoną krzywdę nagrodę odbiera. 
Gdyby mu Pan Bog byk zezwolik, tego dzisiejhego 
dnia dożyć, tedy bykby on mogk spokojniej umierać".

„Jać czczę wah umysk, kochany czkowieku", 
rzekk na to Pan ksiądz, „bowiem on świadczy o hla- 
chetnem sercu, lecz my nie musimy tylko jedynie 
na ziemskie rzeczy patrzeć, lecz za tent ścigać, co 

w górze jest. Tam odbierze ojciec Maryi za tę 
użytą niedolę chwalebniejtzą nagrodę, nizli ona tu 
jego córce okazana być może. Moje serce mi to 
opowiada, iz on pobożny starzec więktzy udziak nad 
HczęZciem córki swej bierze, nizli nam się to zdaje. 
Tylko jeden przykkad ma wam to pokazać, jak mocne 
zaufanie w Bogu ten mąz posiadak. Ostatniego 
dnia przed jego śmiercią znalazkem go bardzo we- 
sokego. „Dobry dzień, Jej Mo^ci", tak wokak 
mi, gdym jesicze w drzwiach byk, naprzeciw, „teraz 
poczuwam się wielce tzczęMwym. Moj frasunek, 
co się po mej Śmierci z moją córką stanie, teraz 
odemnie odjęty jest. Gdym się przetzkej nocy tak 
z cakego serca do Boga modlik, tedy wylaka się 
niebieska ciha w moje serce. Teraz schodzę ja 
z radością z tej niskosci, bowiem mam te upewnie­
nie, iz Pan Bog moją modlitwę wyskuchak, ze on 
niewinność córki mej raz na jawią wywiedzie i ze 
moje wielmożne państwo o nią się starać będzie. 
Ten ostatni dzień jego żywota potrasik go za ten 
dzisiejtzy dzień wynagrodzić, a ta radość, którą my dziZ 
poczuwamh, poruhaka juz onego dnia jego serce".

„Dziękuję bardzo, Jej MoZci", rzekka teraz 
pani hrabina, „za takowe wielce pocietzające skowa, 
one mię bardzo uciesiyky i zbndowaky. Ta historya, 
którą nam pan powiedziak, ma mi być dokazem, 
jak Pan Bog wtzystko chwalebnie wyprowadzić po­
trafi. O gdyby^my to wsiyscy uznali, iz my^li 
Boskie względem nas zawsie najlephemi są. Lecz

4*
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teraz juz późny wieczór, toięc chcemy, gdyż jutro 
zaraz rano ztąd będziemy odjeżdżać, spać odnijsc.

Jedenasty rozdziak. - 5
Dobra sprawa nie ostanie bez nagrody.

Nazajutrz zaraz z rana miak każdy pekne ręce 
roboty, aby wtzystko do odjazdu nahykowac. Na > - 
życzenia pani hrabiny musiaka Marya swój Prosty, 
gburski ubiór zkozyc, a jedna z sukien Amalii byla 
na nią przerobiona. W tej stawila stę ona do 
śniadania w sali zamku. Wtzyscy cietzyli się z tego, 
jak dobrze ją ten ubiór stroik. W karecie pana 
hrabiego musiaka się Marya przy Amalii usiąść. 
Pan hrabia ządak, przez ową oborę jechać, gdzie 
się owi starzy ludzie znajdowali, którzy rzetelnego 
Jakoba i jego córkę tak wdzięcznie niegdyś byli 
przyjęli, gdyż on ich rado poznać chciak. W drodze 
powiadała Marya o tern, jak licho im się teraz 
powodzi.

Moda gospodyni niedowierzaka wkasnym oczom, 
widząc, iz śliczna kareta podwórzu się zbliza. Przy- 
leciaka czem prędzej, chcąc państwu przy zsiadaniu 9 
pomocną byc, lecz gdy Maryą spostrzegka, tedy oraz 
odskoczyka jak niepytzna. „Czyz to czary, czyz co", 
tak sama do siebie tzemraka. Marya pomiarkowawhy 
starych ludzi w ogrodzie przy robocie, pokazaka ich 
hrabiemu. Ten nie oglądak się wcale na mkodą 
gospodynią, lecz PuZcik się prosto do tych starutzkow, 
a podawtzy im rękę, dziękował im wdzięcznemi skowy 

za te dobre Przyjęcie Jakoba i jego córki. „Jezli 
tu o podzięce mowa", rzekk na to stary gospodarz, 
„tedyc ja jestem tym, któryby to czynie powinien. 
Gdyby ten rzetelny czkowiek dzi^ jetzcze zyk, tedyby 
nam się tak licho nie powodziko. Z nim wetzko 
hojne bkogoskawienstwo do domu natzego; lecz od 
tego czasu, gdy on umark, zginąk pokój w uahym 
domu. Ten tu ogród jest moją jedyną uciechą, 
a onego porządnie przytzykowac, tego on mię nauczyk. 
Jednak coz się tu uskarżam", tak postąpik dalej, 
„widząc, iz ten kkopot, co się z tobą, kochana Maryo, 
stanie, teraz odemnie odjęty jest. Twoją pobożność 
i niewinność Pan Bog ci hojnie wynagrodzik. 
Cietzę się z tego bardzo, iz twoje ucierpienie teraz 
koniec swój wzięko".

Moda gospodyni stojąc z daleka, przyglądała 
się z twarzą pękną zajadkosci Maryi, którą ona 
wczoraj stratznie wykajaka i z podwórza jako ha­
niebną zkodziejkę wygnaka, a która teraz tak bardzo 
wysoko nad nią stojaka. Pan hrabia spostrzegk, 
jaka nienawiść w sercu tej osoby naprzeciw Maryi 
mietzkaka. „Coz to za Paradne stworzenie", tak 
myslak on, po ogrodzie tam i sam chodząc, sam 
w sobie. „Wy staruhku", tak przemowik teraz do 
starego gospodarza, „mielibyście wola, ten majątek 
opuscic? Ja z wami cos innego uwazykem. Ja- 
kiescie może od starego Jakoba kiedyś skyheli, dakem 
ja mu make gospodarstwo do zawiadowania. Te 
ja dziś Maryi podarowakem. Gdyż ale ta tym 
czasem u nas pozostanie, tedy musiakby budynek
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próżno stojec. Nie chcieliby^cie totęc wy do niego 
wciągnąć? Maryę by to ciehylo, gdyby ona wam 
watza dobroć, ktorą^cie jej okazali, choć tylko po 
części odwdzięczyć mogla." 5*

Nie byloc do tego wiele prozby ze strony 
innych potrzebno, ażeby ci starzy ludzie na życze­
nie pana hrabiego przystali, inaczej uslyheli oni to 
bardzo rado, albowiem przez to utzli oni tej nie­
doli, co dzień wyrzuty synowej swojej sluchac. 
Przy odjeżdżaniu przymowil pan hrabia tym sta- 
rutzkom, iz on, skoro wtzystko ku ich przyjęciu go- 
towo bidzie, po nich podwodę przySle. Potem 
wsiadlhy w karety, dalej odjechal.

Za kilka niedziel stanca znowu furmanka na 
onem podwórzu. Ona byla od pana hrabiego 
przystaną, aby tych starych ludzi do Frydrychstalu 
zawiezc. MLoda gospodyni ciehyla się onego dnia 
nie mato, gdy uslyhala, iz ci starzy ludzie precz 
odciągną i nie mogla się na to doczekać, kiedy to 
życzenie jej ftę wypelni i ona od nich uwolnioną •. 
bidzie. Lecz ta jej radość miala niespodziany ko­
niec wziąć, bowiem pojezdny pana hrabiego podal 
jej pismo od Amtu, w ktorem jej nakazano bylo, 
wssystko to, co ci starzy ludzie przy zdawaniu gruntu .<• 
sobie w chleb byli wymówili, półrocznie do kasy 
Amtu odplacic. Zboże i inne rzeczy byky na pie­
niądze obrachowane. Gospodyni przeczytawtzy one 
pismo, halala od zlosci. „Za to", tak krzyczala, r 
„chciatabym i ja ich trzymać. Oniby nas na Pol 
tyla nic kosztowali! W tym razie bardzosmy fię

- 55 -

zglnpili". Lecz syn innego byk mniemania. Gdy 
on owego razu pozno we wieczór z pola od ro­
boty ftę byt powrocil i uslytzal, iz jego rodzice 
precz obciągnąć mają, tedy on ochotnie na to 
przystal, uwaząc przy tern, iz oni przez to roz- 
maitemn dokuczaniu ze strony jego zony ujdą 
i w pokoju bębą zyc mogli. Nazajutrz zebrawtzy 
ci starzy ludzie majętność swoja, wsiedli na woz 
i odjechali po milem pożegnaniu sie z synem swoim 
do Frydrychstalu. Moda gospodyni nie dala fię 
wcale widzieć, obawiając się, izby przytem zlosci 
swej zahamować nie potrasila. Jej wzrok, gdy ona 
za nimi przez okno z poddatznej izby wyglądala, 
nie byt wdzięczny. Zaplata za liche obchodzenie 
się z rodzicami męża swego nie dala bingo na 
siebie czekać. Każdy scnik, który ona sobie i jej 
ludziom od gęby odciągnęla, zaniosla do pewnego 
kupca w mieście, który jej wysoki interes placic 
byl obiecal. Suma pieniędzy rosla prędko, gdyż 
do niej i interes corocznie przyrachowany byl. Go­
spodyni sprawilo to wielką radość, kiedy ona za­
częta obrachowywac, jak wiele jetzcze będzie mogla 
uciulac. Tedy oraz dostala od Amtu to oznaj­
mienie, iz on kupiec, u którego ona pieniądze miala, 
zabrawszy z sobą wtzystkie pieniądze i pozostawiwtzy 
wiele dlugow, do cudzego kraju uciekl. To tra- 
stlo ją jak piorun z pogodnego nieba. Gdy ona 
juz az dotąd nie aniolem byla, tedy stala się odtąd 
prawym hatanem, a nawet podczas nocy nie miala 
spokojnej godziny. Zal i codzienne zgorhenie za-
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brak) jej z czasem whelką moc, tak iz zaczeka cho­
rować. Jej mąz chcial po lekarza postać, lecz dla 
jej skąpstwa nie chciaka ona o tem slyhec. Pan 
ksiądz z Tyfenbronn nawiedzi! ją w jej chorobie 
kilka razy, lecz jego napominania nie znalazly w jej 
zatwardzialem sercu żadnego miejsca. W naj- 
lephych latach swoich umarla z przyczyny swego 
wielkiego skąpstwa.

Dwunasty rozdzial. 
Zal dziewki izbetnej.

Familia pana hrabiego pociągnęla do glownego 
miasta, a z nią tez i Marya. Pewnego dnia 
przyhedl do pana hrabiego jeden z duchownych 
onego miasta i ządal z Maryą się rozmowie. Nie­
która bardzo chora osoba, tak do niej przemowil, 
żąda ją jeHcze przed śmiercią widzieć i z nią ftę 
rozmowie. Co to za osoba jest, tego nie może on 
jej teraz powiedzieć. Marya nie wiedziala wcale, 
czyli tę prozbę wystuchac ma, dla tego radzila się 
w tej rzeczy pani hrabiny, a gdyż tej on duchowny 
pan jako czcigodny czlowiek znajomy byl, dla tego 
radzila jej, aby z nim Pohla. Droga byla da­
leka i prowadzila nakoniec do ostatnich domów 
przedmieścia. Przed nieznacznym, zaniedbanym do­
mem zastanowil się duchowny pan i zapukal we 
drzwi. Mala dziewczyna, odziana lichemi hatami, 
otworzyla im bramę. Duchowny pan hedl przod­
kiem i profil Maryi, aby mu nasladowata. Po

wąskich, lichych schodach wstępowali coraz wyżej, az 
na końcu pod samym dachem do drzwi przyhli, 
w których między każdą deską otwor na palec heroki 
się znajdowal. One prowadzily do komórki, której 
wystrój bardzo ubogi byl. Zamiast okna znajdo- 
wal się w niej otwor, zalepiony papierem, posta­
nie, na ktorem chora spoczywala, ostojalo się ze 
snopa slomy, a chwiejący się stolek byk jedynym 

' sprzętem domowym. JeHcze smutniejhe wrażenie, 
niżeli ta mizerna komora, uczynila ta chora osoba 
na Maryą. Prawdziwe śmiertelne kości, pod- 
nioslhy się z postania, skinęly na Marya, aby do 

■ niej przystąpila. Tylko z wielką biedą potrafila 
owa postać kilka slow wymowie, z których Marya 
tyle poznala, iz ta chora osoba — owa dziewka 
izbetna jest. Teraz wiedziala Marya, dla czego 
ona ja do siebie woląc dala. Ta chora zaczęla 
z placzem winę swą wyznawać i Maryą o wyba­
czenie prosić. Szlachetna Marya zaczęta plakac, 
gdy ona dawuiejhe polozenie tej mizeraczki z tera- 
zniejhem, jej dawniejha postać z tymi śmiertelnymi 
kośćmi porowniala. Ona ile możności jej twier- 
dzila, iz juz dawno o whystkiem zapomniala, 
i whystko przepuscila. 9ta znak pojednania chciala 
jej rękę podać, lecz oraz przystąpil pan duchowny, 
aby tego nie dopuscil. „Dla Boga", tak za- 
wolal, „coz panna chce czynie! Ta choroba jest 
bardzo zaraźliwa i pochodzi z rozpustnego życia. 
Tak strahnie potrafi niepoczciwy żywot postać czlo- 
wieczą zniweczyć."

A;-

* n?



Ta dziewka izbetna zaczęta juz, gdy jetzcze 
u swego państwa w skuzbie byka, obchód mieć 
z nieporządnymi chkopakami. Będąc ze skuzby wy­
gnana, udaka sie do gkownego miasta i podaka ftę 
tu jawnie niecnocie. Przez niejaki czas zyka ona 
na każdy dzieli hojnie i chodzika w ozdobnych halach. 
Lecz dkugo to nie trwako, boc wnet wpadka w stra- 
hną choroby. W tej nie chciak żaden czkowiek 
o niej co wiedzieć, i byka przymuszona, haty swe 
za marng ceitę poprzedawac, aby życie swe utrzy­
mać. Lecz i to ftę wnet skonczyko, a teraz mu- 
siaka ona w najwiękhej nędzy zyc. Ze kzami wy- 
znaka ona to whystko Maryi. „Ach, mamci ja 
wiele na mem sumieniu", tak narzekaka. „Juz 
zaraz z mkodo^ci nie sknchakam na napominania 
mych rodziców i nauczycielom, utoje my^li zwra- 
caky fię nie na niebo, lecz tylko na śliczne haty. 
To byko lnojem iliehczęsciem i przywiodko lnie do 
grobu. Niechże sie Bog uademua iięb^uą grzehnicą 
zmikuje!"

We wielkim smutku opu^cika Marya niehczęsli- 
toą izbetllg. Przez caky dzień nie wyhka jej ta 
strahna postać z mySli. Przyhedkhy do domu, 
opowiedziaka pani hrabinie, czego dzisiejszego dnia 
byka dozyka i prostka ją o pomoc dla tej mizernej 
osoby. Jehcze lv ten sani dzień byk dla niej 
lekarz posiany, a skuga pana hrabiego opatrzyk 
chorą wybornemi potrawauli, lecz to juz byko whystko 
daremnie. Juz po kilku dniach umarta niebo­
raczka.

T r z y n a st y r o z d z i a k. 
Wesoky przypadek.

Gdy wiosna nadehka, tedy hykowaka się familia 
pana hrabiego na powrót do Frydrychstalu. Ma­
rya ciehyka ftę juz dkugi czas na te przeciągi i po- 
magaka przy wyhykowaniu ftę z cakej sity. Śnieg 
ledwie przed kilkoma dniami byk zginąk, gdy oni 
ze stokecznego miasta odjeżdżali. Marya nie mogka 
ftę doczekać, kiedy ' do Frydrychstalu ftę dostanie 
i liczyka godziny, jak dkugo jehcze jechać bidzie. 
Zachodzące sionce oświecało prawie dzwonnicy ko- 
^cioka jej rodzinnej wioski, gdy oni się jej zbli­
żali. Teraz dak ftę zamek widzieć, a niezadkugo 
tez i on dom, w którym ona niegdyś z ojcem 
swoim miehkaka. Marya ledwie potrasika swe wiel­
kie wzruszenie wstrzymać. Przy bramie zamku sto- 
jeli przekozeni i skudzy Pana hrabiego, jako tez 
wielka liczba miehkanców z Frydrychstalu, aby 
państwo przywitać. I Maryą przywitano wdzię­
cznie; whyscy ciehyli się z tego, iz jej niewinność 
na jawią wyhka i ze ona znowtl między llimi prze­
bywać będzie. Pall Amtman uczuwak się osobli­
wie byc obowiązanym, ją o wybaczenie za jego 
ostre obchodzenie się z nią prosić, dodając przytem, 
iz on się z cakej siky o to starać będzie, przewi­
nienie swe jej wynagrodzić.

Nazajutrz zerwaka się Marya bardzo rano 
z kózka. Owa ządo^c, znowtl w dotnu ojcowskim 
przebywać, ledwie jej zezwolika, porailku się docze-



- 60 -

kac. We wsi wtzyscy juz powstawali i witali ją 
z wdzięcznem obliczem. Przyblizywtzy ftę domowi, 
poznaka, iz ci starzy ludzie zapewnie jetzcze śpią, 
bowiem drzwi byky jehcze zamknięte. Wetzka totęc 
do ogrodu, aby ftę tam z temi jej znajomemi 
drzewami i kwiatami powitaka. Gdy niezadkugo 
stary gospodarz ze tzpadą w ręku ze drzwi wystą- 
pik, aby roboty swą w ogrodzie zacząk, tedy spo- 
strzegk w nim Maryą. Zaraz zawokak swą §onę, 
a oboje przywitali ją bardzo przychylnie. Z ich 
tzczęsliwych twarzow mogka Marya katwo poznać, 
iz oni tu nową ojczyzny znaleźli. Ledwie to mogli 
wypowiedzieć, jak dobrze ftę im tu powodzi i jak 
tzczę^liwymi ftę oni byc uczuwają. Teraz wstąpika 
Marya do izby, w której ją wtzystko na jej dzie­
ciństwo i ma jej pomartego ojca napominało, tak 
iz ona od wielkiego wzrutzenia pkakac zaczeka. 
Tylko ta myśl skuzyka jej ku pocietze, iz jej miky 
ojciec teraz wielce Hcz^liwym byc musi, i ze on 
teraz to zbiera, co w życiu swojem byk zasiak.

Tak przezyka Marya kilka lat bardzo ściśliwie. 
Pod czas zimi bawika ftę ona z familią pana.hra­
biego w gkownem mieście, a na wiosny powrocika 
ftę znowu do Frydrychstalu. Dla jej ludzkości 
i dobroczynności ulubili ją zacni i podli. Oso­
bliwie ulubik ją pan Amtman, a w jego domu 
przezyka ona tttejebitą hczęSliwą godzinę. Pewnego 
dnia stawik on się w wybornem odzieniu na zamku, 
chcąc pana hrabiego o poskuchanie prosić. On to 
uczynik w imieniu jego syna, który mu od pana
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hrabiego za pomocnika dany byt i który na niejaki 
czas mu w skuzbie naśladować utiat. Ten byk 
Maryą wielce ulubik i umyslik się z ttią za po- 
zwolenstwem Pana hrabiego ozenie. „Ta nowina 
mię wielce cietzy", rzekk na to pan hrabia, „gdym 
ja juz po kilka razy z uroją miką zoną o przy- 

, , tzko^ci Maryi rozmawiak, tedy ona mniemaka, iz 
, z niej i z pańskiego syna Ladnaby para byka. Lecz

nie chcielismy gw aktem w tę rzecz się wtykać. Tem 
przyjemniej jest mi to, iz natze żądanie się z żą­
daniem Pana Amtmana zgadza."

Pani hrabina tak się data w tej rzeczy skytzec: 
„Każdy czkowiek, a osobliwie ja, zyczę wam z ca- 
kego serca sczę^cia do tego obrania. Pański syn 
będzie z Maryą HcMiwie zyk. Tylko mąko takich 
pannow się znajduje, ktoreby się jej rowckaky. Ona 
potrafi się tak z wysokimi jak i z niskimi ludźmi 
jak najlepiej obchodzić, a jej ludzkość i grzeczność 
każdemu jest znajoma. Lecz czyli się pan juz 
Maryi pytak, jezli ona gotowa jest, z synem pana 
za mąz isc?" „Jetzcze dotąd nie, pani hrabina", 
odpowiedziak na to pan Amtman, „gdyż wielmożna 
pani az dotąd u Maryi miejsce matki zastępowała, 
dla tego chciakern ja się najprzód przeświadczyć, 
jezli tez życzenie wielmożnej pani z mojem życze­
niem się zgadza, lecz teraz juz dkuzej nie będę od- 
wkaczak, życzenie mego syna jej oznajmić i się jej 
pytać, jezli moją synową byc chce."

Marya bawika się prawie z Amalią Hyciem, 
gdy pan Amtman do nich do izby wstąpik. Obie
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spojrzaly na niego z wielkiem zadziwieniem, widząc, 
ze on tak wybornie przyodziany jest i tak poważny 
twarz pokazuje. Przywitawtzy fię bardzo uniznie 
z hrabiny Amalią, obrocil ftę do Maryi i opo- 
wiedzial jej, iz to bardzo ważna rzecz jest, która 
go tu przyprowadzila. Jego syn Eugen ttlubil ją 
dla jej wybornych cnot tak bardzo, iz to jego naj- 
miltzem życzeniem jest, ją za malzonkę^ swą dostać. 
Onci jako ojciec z radością na to zezwolil, a i pan 
hrabia i zona jego przystali na to rado. Teraz 
idzie tylko o to, czy ona gotowa jest, stać się zoną 
syna Amtmanowego. Gdyby ta rzecz się tak miala, 
tedyby go to bardzo ciehylo, gdyzby on przez to 
mial racyą, tę nieprawość, którą on jej niegdyś 
byl wyrządził, choć tylko cokolwiek wynagrodzić.

Marya slytząc takową mowę pana Amtmana, 
byla tak pomiętzana, iz przez niejaki czas i slowa 
wymowie nie potrasila. Syna pana Amtmana 
znaka ona jako wielce czcigodnego mlodzienca, który 
uciechą swoich rodziców byl i ktorego pan hrabia 
wielce wazyl. Ona z nint juz kilka razy pospolu 
byka i ftę przytem z jego strony rozmaitych doka- 
zow wielkiej przyjaźni doznala, oprocz zęby w swej 
uniznoZci o tem pamiętać miala, izby on ją. sobie 
za zonę obrać mial. Ta otchlan między nią, jako 
ubogą córką zielnika i między Eugenem, synem 
wielce utzanowanego pana Amtmana, zdawała się 
jej byc za wielką, ażeby raz z nich para byc mogla. 
Ona teraz z wielką biedą byla w stanie, tyle wy­
mowie, iz ta prozba pana Amtmana jej tak nie-
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spodzianie przyhla, więc prosi ona, ażeby jej kilka 
dni czasu dano ku namydleniu ftę. Z tą odpo­
wiedzią byl Pan Amtman bardzo spokojny i odhedl 
wesol do domu.

Pani hrabina zaczęla się zaraz bardzo usilnie 
o posag Maryi starać i im wesele się przygotowy­
wać. Ona nie zwazala na żadne kotzta, aby Maryą 
godnie wtzystkiem obdarzyć, co do gospodarstwa po- 
trzebnem jest. Pan ksiądz z Tysenbronu byl od 
niej zaprohony, ażeby tę mlodą parę oddal. Kosciol 
byl ludźmi jak nabity. Tym bylo to co^ nad­
zwyczajnego, iz dziewczyna z tak niskiego ftamt ftę 
stala zoną tak dostojnego syna pana Amtmana. 
Cala familia hrabiego byla na tem weselu przy­
tomna, a hrabinie Amalii nie bylo to za licho, 
Maryi za pierwtzą druchnę slnzyc.

Obiad weselny byl w najprzedniejHej sali zamku 
trzyntany i przetzedl jak najlepiej. Zatniast jakiego­
kolwiek stroju stojak na środku weselnego stoku ott 
kotzyk z kwiatami, który w życiu Maryi tak dziel­
nym byl.

„Jestci to dobre namyślenie się", tak rzekl 
pan ksiądz z Tysenbronu, „weselny stok kwiatami 
ustroić. Kwiaty powinnyby w oczach ludzi wyżej 
stojec, niżeli zloto i kamienie drogie, boc nic piekniej- 
hego ftę tu w tym kwiecie nad nie nie znajduje. 
Przy przyglądaniu się im bywa serce człowieka po­
bożnego wielce wzrutzone i ku niebu wzniesione. 
Lecz ten tu kohyk ma jetzcze swoje osobliwe zna­
czenie, bowiem on nas wskazuje na dziwne rządy



Boga whechmocnego. On jest z życiem tej stawnej 
oblubienicy ściśle związany i ma nie maty udziat 
wzglądem dzisiejszego wesela.

Ja to mniemam, iz ta uczciwa oblubienica 
ten kotzyk zawhe we wielkiem utzanowaniu mieć 
bidzie i ze przy wejrzeniu na niego jej serce dzi^k- 
czynnosc naprzeciwko Bogu napetni. Dalby to 
Bog, ażeby on jetzcze wiele razy Przy świątecznych 
zdarzeniach stot przystrajat i tą Kachetną partz jetzcze 
przez dtugie lata rozweselat."
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